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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy. — 
Dla zapewnienia rychlejszego wpływu należytości 
podatkowych, tak z tytułu opłat gruntowych, jako- 
też od procederów zalegających obecnie do K as 
przy Magistracie Miasta Stołecznego Warszawy 
będących, tudzież dla ulgi kontrybuentów, Magi­
s tra t pozostawiając K asy dotąd istniejące, nadto 
jeszcze ustanowił dodatkowo trzy Rasy pomocni­
cze, a mianowicie:

Do poboru opłaty Kanonu od zarobkowari zale­
gającej po dotąd na mieszkańcach miasta st. W ar­
szawy i przedmieścia Pragi.

Do poboru opłaty wodociągowej i składki ognio­
wej, zalegających na właścicielach nieruchomości.

Do poboru opłaty Klasycznej, zalegającej na 
kontrybuentach z Cyrkułów 7, 8, 9, 10, 12.

D o d a tk o w e  te pobory, p o d o b n ie ż  jak  dotychcza­
sowe Kasy, pomieszczone są w gmachu Ratusza 
g łó w n eg o , w miejscach jak  następuje:

Pobór opłaty K anonu obok lokalu Kasy Pobo­
rowej Pomocniczej,— dwa zaś drugie pobory doko­
nywane będą w salach Ratusza głównego, na 1-em 
piętrze.

Z Petersburga, 19 Września.
Najpoddańnirjsze pisma.

Od wtacicieli majątków ziemskich w gubernjach 
Kowieńskiej i Mińskiej, rodem z prowincij 

nadbałtyckich.
„ N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !

Powstanie w Królestwie polskiem i zachodnich 
gubernjach, pobudza nas mieszkających tam, a po ­
chodzących z gubernij nadbałtyckich, do wyrażenia 
Ci, W i e l k i  M o n a r c h o , naszych uczuć.

Pustosząc spokojny nasz kraj, wystawiając wier­
nych T w y c h  poddanych na niedostatek i n ie s z ­
częścia, rokosz dąży do rozerwania je d n o ś c i  R osji, 
wyrzekając się wszystkich b o s k ic h  i  lu d z k ic h  praw.

Ludy Rosji, w zupełnem p o c z u c iu  sw ej j e d n o ś c i ,  
z  zapałem gromadzą s ię  koło C i e b i e ,  U k o c h a n y  
M o n a r c h o ,  a biada w ro g o m , grożącym je d n o ś c i  
Rosji.

Z pośród walki i wstrząśnięć ojczyzna nasza 
powstanie dwa razy większą, lecz c a ła  n a d z ie ja  
nasza w T o b ie , Monarszy Ojcze; tylko o d  T w e j  
mądrości i od potężnej T w e j  ręki, oczekujemy s ła ­
wy dla Rosji i pomocy dla nas.

P rz y jm  że  ła s k a w ie , p o tę ż n y  M o n a r c h o , w y ra ­
ż e n ie  u c z u ć  w y p ró b o w a n e g o  p r z y w ią z a n ia  i  g o to ­
w o śc i n a  w s z y s tk ie  o f ia ry  d la  p o d tr z y m a n ia  c a ło ­
śc i  c e s a r s tw a  i n ie z a c h w ia n y c h  p ra w  T w e g o  
t r o n u .

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

w ie rn i  p o d d a n i .”
( N a s tę p u ją  p o d p isy ) .

Od tatarów z powiatu niżniełomowskiego 
w gubernji Penzeńskiej.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o śc i

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
Wiadomo nam wszystkim, że współwyznawcy 

nasi, muzułmanie gubernji Kazańskiej, głęboko są 
obrażeni, wydrukowaną w konstantynopolitańskiej 
gazecie „Tarżum ani Achwał” wiadomością, o mnie- 
manem powstaniu tatarów  gubernji Kazańskiej. 
W  zupełności podzielając tę  obrazę, składamy u 
stóp W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i nasze oświadcze­
nie, jak  następuje: Jeżeli my i cała nasza ludność 
muzułmańska, wypełnialiśmy wiernopoddańcze obo­
wiązki za wszystkich poprzedzających panowań, to 
któż ośmieli się pomyślić cokolwiek bądź przeciw 
M o n a r s z e -O s w o b o d z ic ie l o w i kilkn milionów wło­
ścian poddanych, który i innemi dobroczyuuemi 
reformami dowodzi światu, że bezustannie troska 
się o  pomyślność swych poddanych! Pozwól, N a j ­
j a ś n ie j s z y  P a n i e , nam jako *sobom, przez swe 
społeczne położenie stojącym na czele ludności 
muzułmańskiej w powiecie N iż n i elomo wski m w g u ­
bernji Penzeńskiej, złożyć u stóp T w e g o  tronu 
uczucia wiernopoddańcze za wszystkich naszych 
mahometan i zaręczyć W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i, 
że nie ma pomiędzy nami aui jednego, który cho­
ciaż w najmniejszy łposób ośmieliłby się sprzeciwiać 
władzom, a przeciwnie, nie wznosił bezustannych 
modłów do tronu Wszechmocnego Boga o zdrowie 
i pomyślność T w o j ą  i pomyślność państwa rosyj­
skiego.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i wierni poddani mu­
zułmanie wsi Koczelejki.”

(Następują podpisy).

Od czasowo-obowiązanych włościan z włości 
bar borowskiej, w powiecie zasławskim w gubernji 

Wołyńskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o , 

N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n ie !
I nasz prawosławny Wołyń, od miesiąca maja 

zaczął być wstrząsany przez rokosz polski. Lecz 
usiłowania buntowników nie są w stanie zachwiać 
naszego prawosławia i przywiązania do prawosła­
wnego M o n a r c h y ,— naszego Oswobodziciela.

Dnia lOgo maja, nie słowami, ale czynem do­
wiedliśmy naszej miłości dla ojczyzny i wierno- 
poddańczej gorliwości względem N a j d o s t o j n i e j ­
s z e g o  M o n a r c h y  naszego, podzielając z wojskami 
rosyjskiemi wszelkie niebezpieczeńswa walki. Otem 
wiedzą mężni wojownicy, którzy zwyciężałi^wro* 
gów Rosji w dniu lOym maja.

Od tej chwili staliśmy s ię  j e s z c z e  b a r d z i e j  - m ę ż ­
n y m i .  Ciemiężcom naszej wolności n ie  podobał się 
nasz udział w szeregach wojowników rosyjskich.

Teraz za to grożą oni nam mocno. Lecz groźby
ich pod T w em  berłem nie są nam straszne. Z tego 
powodu jeszcze bardziej wzmaga się rozjątrzenie 
nasze przeciw naruszycielom powszechnej spokoj- 
ności.

Rozkaż C e s a r z u ! ażebyśmy zmięszali się z woj­
skami rosyjskiemi, a dowiedziemy, że jesteśmy ro- 
sjanami i ciałem i duszą, a wrogi nasze nie będą 
już  rościć do nas pretensij. Powiadają oni, że je ­
steśmy unjatami i że porzuciliśmy wiarę przodków 
naszych. Gotowi jesteśmy dowieść teraz, że jeste­
śmy prawosławnymi i prawdziwymi rosjanami.

N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o ! rozkaż nam, a go­
towi jesteśmy wszyscy bez wyjątku położyć kości 
za wiarę prawosławną, C e s a r z a  i ojczyznę; lecz i 
słyszeć nie chcemy o nienawistnem panowaniu 
Polski. %

Racz C e s a r z u ! przyjąć zapewnienie wiernopod- 
dańczych uczuć włościan czasowo-obowiązanych 
z włości barbarowskiej, 4go oddziału do spraw po- 
ludownych, w powiecie zasławskim, gubernji Wo­
łyńskiej.

Mamy szczęście nazywać się wiernymi W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M ości poddanymi, pełnomocnicy całej 
włości.”

(Następują podpisy).

Od włościan czasowo-obowiązanych z i-go  
oddziału do spraw polubownych, w powiecie 

kimeszemskim, gubernji Kostromskiej.
P am iętny  W i e l k i  M o n a r c h o  nasz!.  .

Manifestem S w ym  z  1861 roku, dnia 19 lutego, 
o z n a jm iw sz y  Rosji o zniesieniu prawa poddańcze- 
g o , nadałeś nam swobodę wyboru urządzenia 
n a sz e g o  bytu, stosownie do powołania i zdolności 
każdego z nas, na pożytek tak społeczności, jak  i 
rodzin. Przyjąwszy po wiernopoddańczemu łaskę 
M o n a r s z ą ,  rozpoczęliśmy nowe życie, a wrogowie 
T w oi wywołali w Warszawie zaburzenia, i zawi- 
chrzyła się należąca do Rosji Polska, w której 
dotąd płynie krew ojców, braci i synów naszych, 
a wyczekiwaliśmy, M o n a r c h o  nasz, czy się Polska 
nie uspokoi i czy nie upokorzy się i nie wynurzy żalu 
przed T o b ą  z powodu naruszenia wierności tro ­
nowi T w e m u ; le c z  nadaremne były nasze oczeki­
wania, nie ocenia ona ani wspaniałomyślności, ani 
m o n a rs z e g o  T w e g o  miłosierdzia, k t ó r e  raczyłeś 
oznajmić jej i p rz e d te m  i podczas je j  r o k o s z u .

W i e l k i  nasz M o n a r c h o !  Dla uśmierzenia Pol­
ski, podczas obecnego poboru rekrutów , oddamy 
z radością do szeregów łl»GO wojska wiernych 
Ci sług z pośród nas, a następnie, na jedno T w e ,  
Oswobodzicielu nasz, -Skinienie, gotowi jesteśmy 
wypełuiać toż samo, jeszcze, jeszcze, dopóki 
monarsze T w e  słowo nie powie nam —  dość.

skiego w jego oporze przeciw urządzeniu mo­
narchii w Meksyku. Przyjęcie tego sposobu 
zapatrywania się na rzeczy, ma być następ­
stwem wiadomości o pomyślnych działaniach 
wojsk związkowych.

W szelako z drugiej strony Memorial diplo­
matique zapewnia, że skoro tylko arcyksiążę 
M aksymilian stanowczo zgodzi się na przyję­
cie korony, A nglja równie jak  i F rancja  u- 
wierzytelni swego reprezentanta przy rządzie 
k tóry  będzie w jego imieniu zarządzał k ra ­
jem, co nie budzi naw et podziwienia. ponie­
waż Anglja zwykle uznaje każdy faktycznie 
istniejący rząd, skoro tylko ma pewne rękoj­
mie trwałości. Monitor zwraca uwagę, że ar­
cyksiążę nie przyjąłby deputacji m eksykań­
skiej, gdyby miał zamiar odmówić jej życze­
niom. Deputacja ta, według tegoż urzędowe­
go dziennika otrzym ała polecenie od rządu 
tymczasowego, złożenia przed udaniem się do 
Miramare, Cesarzowi Napoleonowi uszano­
wania i wyrażenia wdzięczności ludu m eksy­
kańskiego. France dodaje, że deputacja 23-go 
ma się udać do B iarritz, gdzie już jej przewo­
dniczący, p. G-uttierez de E strada, naprzód 
pojechał, a ztamtąd uda się do Wiednia.

W  Paryżu krążyła pogłoska, że Cesarz 
Napoleon przyspieszy swój powrót do P a ry ­
ża i przybędzie tam  22-go lub 23-go b. m.Racz także , N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o , o d - ; i i  m a h  -  , r , -  . ,

dać nam w opiekę pozostałe rodziny żdnie- Z ° .dł," ?  ' T mi a ł ' 
rży powołanych do służby w bieżącym 1863 roku,
a uzyskawszy N a jw y ż s z e  T w e  na to pozwo­
lenie, zrozumiemy, że nasze słabe okrzyki i ta  ofia­
ra doszły do pamiętnego W ie l k ie g o  M o n a r c h y  
naszego A l e k s a n d r a  Mą k o ł a j e w ic z a .

W ierz M o n a r c h o ! że  my, wierni Tw oi poddani, 
gotowi jesteśmy za C ie b i e , wiarę i ojczyznę przy­
nieść w ofierze nie tylko mienie, lecz także życie 
nasze do ostatniej kropli krwi i pozostaniemy 
wiernymi synami świętej naszej Rosji.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Za te pisma 
podziękowanie.

oświadczone zostało N a jw y ż s z o

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ojfoliie ipranoidanie.

h Dzienniki angielskie zwracają także uwagę 
na sprawę m eksykańską. Morning-Post po­
wiada: „Jeżeli lud m eksykański przekłada mo- 
narchję nad rzeczpospolitę, jeżeli wybiera ar- 
cyksięcia austrjackiego na cesarza, ma zupeł­
ne prawo to uczynić, a rząd W aszyngtoński 
nie miałby prawa ani powodu do tamowania 
urzeczywistnienia tych zamiarów-. Z drugiej 
strony, jeżeli monarchja zostanie ustanowio­
na z pomocą, nie ludu meksykańskiego, lecz 
Cesarza francuzów, jeżeli żołnierze francuzcy 
mają być użyci, nie do zabezpieczenia urze­
czywistnienia życzeń ludu meksykańskiego, 
lecz do narzucenia mu rządu przeciwko jego 
woli, natenczas rząd W aszyngtoński zgodnie 
z swą polityką, byłby zmuszony bronić pra­
wa ludu meksykańskiego obrania sobie rzą­
du według swej woli.” Morning-Post dodaje, 
że łatwo będzie zawsze utrzymywać, iż nowy 
rząd nio posiada ufności ludu i że opiera się 
tylko na zagranicznych bagnetach.

Globe powiada także, iż w razie silnej opo­
zycji w kraju, przeciw nowej monarchji, S ta ­
ny Zjednoczone mogłyby przeciw niemu o- 
twarcie wystąpić. Najznaczniejsze organy ga­
binetu londyńskiego, przy klasnąwszy z po­
czątku urządzeniu monarchji w M eksyku, te­
raz z tego się wycofywają i nawet zastrzegaj^ 
Anglji możność popierania rządu w aszyngtoń-

by udać się do Biarritz, gdyby Cesarz nieprzy- 
spieszył swego powrotu. W szelako nic na 
pozór nio daje podstaw tym  pogłoskom.
E Wyjazd p. Morny do Neapolu wyw-ołał, jak  
można się było spodziewać liczne kom enta­
rze, a mianowicie, upatryw ano pewien zwią­
zek jogo pobytu w tern mieście z niezała- 
twionemi jeszcze kwestjami sprawy włoskiej. 
W edług jednak dosyć dobrych wiadomości, 
podróż prezesa Ciała prawodawczego do po­
łudniowych W łoch, miała bardziej na celu 
interesa handlowe i przemysłowe.

P. Nigra poseł włoski, zamierza skorzystać 
z udzielonego mu urlopu dla poratow ania 
zdrowia i w ostatnich dniach bieżącego mie­
siąca udać się do W łoch. Patrie mniema, że 
pogłoska o powołaniu p. Pacheco na miejsce 
p. Isturitza, jako  ambasadora hiszpańskiego 
w Paryżu, zupełnie je s t bezzasadna. Nie ty l­
ko niema mowy o odwołaniu p. Isturitza, 
ale nawet i o udzieleniu mu urlopu.

Odwołauie p. Masona, pełnomocnika sta­
nów skonfederowanych z Londynu, dotąd po­
zostaje niewyjaśuionem.

(Ind. b„ Patr., W. Z., Sch. Z.)

Londyn, 19 Września.. W  historycznie zua- 
komitem York Tower zamku W indsorskie-! 
go, urządzają obecnie dla księcia W alji, w 
sposób jak  najświetniejszy, cały szereg apar­
tamentów, w których mieszkać będzie wraz 
ze swą małżonką ile ra z y " przybędzie do 
zamku.

Grecki m inister skarbu przysłał tutejsze­
mu komitetowi, popierającemu spraw ę grec­
ką, memorjał o stanie finansów Grecji, prze­
znaczony widocznie do utorowania w Anglji 
drogi dla nowej pożyczki greckiej. Podług 
tego memorjału, stan finansów greckich nie 
je s t bynajmniej rozpaczny.

W  Australji założone zostanie nowe bi­
skupstwo kościoła anglikańskiego, które no­
sić będzie tytuł biskupstw a Grafton i Arun- 
dale. Nominacja biskupa na tę stolicę ma 
zależeć od m inistra osad, na przedstawienie 
arcybiskupa kanterburyjskiego.

Lord Brougham obchodzi dziś, w swej ma­
jętności Brougham Hall, 85-ą rocznicę swych 
urodzin. Za dziesięć dni lord uda się do 
Edymburga, gdzie prezydować będzie na po­
siedzeniach towarzystwa mającego zadaniem 
szerzenie nauk społecznych.

Telegraf zaatlantycki przyniósł z San-

Francisco następujące wiadomości z datY 
6-go b. m., dotyczące kroków nieprzyjaciel­
skich, które rozpoczęły się w Japonji:

Z Japonji pod dniem 24-m lipca donoszą, 
że okręt angielski trzym asztowy „Meduza”, 
wynajęty w Nangasaki do Kanagawy, został 
przy przejściu kolo wyspy atakowany 1 5 -go 
lipca przez kilka fortów i przez statki, z któ­
rych dane były poprzednio strzały do okrętu 
am erykańskiego „Pem broke". „Meduza” o- 
trzym ała 24 strzały i wielce ucierpiała. Na 
jej pokładzie, czterech ludzi zostało zabitych, 
a sześciu odniosło rany. 20-go lipca. paro­
statek am erykański „W yom ing” przybył do 
Kanagaw y z wypraw y przedsiębranej dla 
ukarania daimiosa, z którego statków i for­
tów strzelano do okrętu „Pem broke”. P aro ­
statek „W yom ing” wywiązał się dobrze z 
danego mu polecenia, gdyż wysadził w po­
wietrze okręt japoński „Saucefield” , zmusił 
praw ie wszystkie forty okoliczne do zaprze­
stania ognia i pozostawił parostatek japoński 
„L ancck” w tym  stanie, iż blizkim był zato­
nięcia. „W yom ing” rażony był dwudziestu 
bombami, a straciw szy pięciu ludzi w zabi­
tych i sześciu w ranionych, uznał za stoso­
wne cofnąć się do Kanagawy. 24-go lipca 
admirał Juares wrócił do K anagaw y na po­
kładzie parostatku angielskiego „Sem iram is”. 
P arostatek  angielski „Tancredi” wytrw ał pod 
oguiem baterij japońskich , któro zostały 
zbombardowane wraz z fortami, i to w prze­
ciągu trzech tylko godzin. Następnie 150 żoł­
nierzy wylądowało i zniszczyło forty, baterje 
i miasto, zagwożdziło działa, wysadziło w po­
wietrze skład prochu i spaliło wieś. Japoń­
czycy, którzy zmuszeni byli, z powodu bom­
bardowania, wyjść z fortów, walczyli jedynie 
pod zasłoną drzew i skał. Powiadano, że 
2,000 japończyków  idzie przeciw okrętom an­
gielskim, lecz nie sądzono iżby poważyli się 
przejść w promieniu sięgania dział angiel­
skich. P odług ostatnich wiadomości, nie wi­
dać już było wcale statków japońskich „La- 
neck” i „8aucefield”; lecz kilku osobom zda­
wało się, iż widzą koniec masztu okrętu to ­
nącego. Podczas ostatniego ataku, anglicy 
stracili w zabitych trzech ludzi.

P r a n r j a .

Paryż, 21 Września. O ile się zdaje, rząd 
francuski obecnie, zajęty je s t wyłącznie kwe- 
stją m eksykańską. Co się tyczy przyjęcia 
korony m eksykańskiej przez arcyksięcia 
M aksymiljana, ciągle jeszcze spotykają się 
jak  najsprzeczniejsze zdania. Członkowie de­
putacji, którą, ma zawiadomić brata Cesarza 
Franciszka-Józefa o wyborze wynoszącym 
go naltron m eksyński, wcale nie wątpią, że 
arcyksiążę przyjmie ten mandat. Zdaje się, 
iż wszystko było naprzód ułożone przed roz­
poczęciem wyprawy m eksykańskiej. Jednak­
że z drugiej strony utrzymują, że K ról Bel­
gów stanowczo radził swemu zięciowi, aby 
się wyrzekł ofiarowanego mu zaszczytu. Ro­
bią uwagę, że w razio śmierci Cesarza au- 
strjack4bgo, ponieważ dzieci tego monarchy 
są jeszcze małoletnie, arcyksiążę Maksymi- 
ljan byłby powołany na rejenta, i d latego 
nie może przyjąć korony. Nakoniec sądzą, 
że ostateczne przyjęcie jej, nie może nastą­
pić bez zezwolenia rady państwa, a wiado­
mo, że opinja w Niemczech je s t bardzo temu 
przeciwna. Dodają nawet, że odmowa ze 
strony arcyksięcia jes t przewidziana i w tern 
przewidywaniu rząd tymczasowy w Meksy­
ku polecił prosić Cesarza Napoleona o dalszy 
protektorat, ażeby dać czas utworzemu się 
w M eksyku rządowi, który na ten raz nie 
m iałby być powierzony zagranicznemu księ­
ciu, ale powstać z żywiołów znajdujących 
się w kraju.

Monitor powiada: „W iadomości otrzymana 
z Meksyku, które wczoraj nadeszły do Sam t-

r z e c z y  s t a r o z y t n i c z e

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.
5.

P o w i a t  M ł a w s k i .

Miasto Sierpc.
(C iąg  d a lsz y , p a trz  N r .  217 ).

Je s t to słup murowany z zatartem i już na- 
pisami, które w powołanym wyżej wyroku 
Trybunalskim  przywiedziono są w słowach:

a) na wierzchu kolumny: \
„discite justitiam  moniti et non conte- 

mnere diros.
b) na powierzohni kolumny pod kielichem: 

„Ascendi ad locum  istum uf demolirer
cum.

c j  na środku kolumny:
„Quod bona Christi non potest succum- 

bere causa, aedibus in lapsis structa co- 
lumna docet.

d) niżej:
„Hic locus immanis delicti yenditus si­
ta  Sacra m entali plangitur urbiD eus.

e) na piedestale:
„D ecrevit terris aedesaequare Tribunal. 
Sacrilegum pressat ista ruina locum.”—

Ks. W łocki proboszcz ze wsi Jeżewa, gdzie 
w łaśnie popełnionem zostało owe św iętokra­
dztwo, nadesłał Magistratowi Sierpskiemu w 
roku 1843 tłumaczenie tych wierszy, niewia­
domo czy z dawnego jakiego rękopism u wy­
jęte, czy świeżo przysposobione. D la orygi­
nalności tu się umieszcza:

1) Ucz się sprawiedliwości a pomnij na
Boga

Ile razy Cię niesie wstecz namiętność
- sroga.

Przybyłem w dom niewiernych niesion
tu w poddasze 

Abym je  z ziemią zrównał i zniszczył
na zawsze.

3) Że swojej Chrystus sprawy w Sądzie
nie przegrywa. 

Ten pomnik z zwalisk domów do nas
się odzywa.

4) Miejsce co za szkaradną świętokradztwa
zbrodnią

Cierpi karę zburzone (V. zniszczone) to­
porem pochodnią. 

W  Jeruzalem  przedano Boga wcielo­
nego

W  tern mieście w Sakram encie onym
utajonego.

5) T rybunał dekretuje niech z ziemią zró­
wnane

Będą haniebne domy z świętokradztwa
znane.

Sprawiedliwa zagłada niech w potom­
ność idzie

A ty każdy niewierny zadrżyj na to
żydziel”

Miasto Sierpc należy do najhandlowniej- 
szych w gubernji Płockiej. Z dalekich naw et 
okolic obywatele tu po większej części sprze­
dają produkta swoje. Targi zwyczajne, które 
się w niem dwa razy w tygodniu odbywają, 
bardzo są ożywione. To też od roku 1820 
prawie potroiła s i ę  jego ludność, tak dalece, 
że obecnie przeszło 5,000 mieszkańców liczy, 
w czem jednak ludność chrześcjańska małą 
nader stanowi cyfrę. Rzeczka Sierprzenica, 
mała wprawdzie, ale na wierzch szeroko się 
rozlewająca, na środek miasteczka przechodzi, 
dla tego też część onego nad doliną tej rzecz­
ki zabudowana nie na gruncie, ale na palach 
w powietrzu stoi. Z tego powodu jak  również 
przez wzgląd na handlowy punkt Sierpca, 
szlachta okoliczna nazywa go żartobliwie
Polską Wenecją.

Miasto prywatne Bieżuń. P ierw otną erekcję 
swoją otrzymało w roku 1406 przez Ziemo­
wita księcia Mazowieckiego, a na proźbę J ę ­
drzeja z Gulczewa kasztelana Płockiego, w 
roku 1519 obdarzone jarm arkam i, ozdobione 
zamkiem, upadło całkowicie, najpodobniej w 
czasie Szwedzkich wojen. K ról Stanisław  
A ugust w roku 1767 pozwolił Andrzejowi 
Zamojskiemu na nowo go erygować i prawem 
M agdeburgskiem obdarzył. Tenże Andrzej

Zamojski wystawił tu  pałac dziś podupadły 
i tylko w ciągu lata przez ubogich przędza- 
rzy zamieszkiwany.

Pierw otny kościół tutejszy bez śladu zagi­
nął. Do czasu nowej erekcji miasta mieszkań­
cy chodzili na nabożeństwo do niedalekiej 
wsi Korniszyna, gdzie także nie.było para- 
fjalnego kościoła, ale lilja do parafji Luto- 
cińskiej należąca.

Dziś miasto Bieżuń ma kościół nowy, oprócz 
tego szkółkę elementarną; ludności liczy 2,500 
głów, pomiędzy którem i samych żydów jest
800. Ę  ^  -JL

Miasto prywatne Radzanowo. E rekcję otrzy­
mało na prawdę niemieckiem około r. 1400 
przez Ziemowita księcia Mazowieckiego, j a ­
ko własność podówczas Janusza z Radzano­
wa, żadnych jednak w archiwum swojem nie 
posiada przywilejów.

Parafja  jego jedna z dawniejszych, kilka 
już przetrw ała kościołów, ostatni do dziś dnia 
stojący pod wezwaniem S-go Franciszka Se­
rafickiego, przez Jerzego M atuszewicza w ro­
ku 1735 wzniesionym został.

Starożytności w samem mieście nie ma 
żadnych. Za m iastem tylko wśród bagni­
stych trzęsaw isk jes t wał umyślnie sypany 
na nim; w XY I- tym wieku stał zamek m uro­
wany, k tóry  pewnie w czasie szwedzkich 
wojen zniszczonym został. Miasto liczy 99 
domów, ludności zaś 1,094 głów, w czem 
prawie połowa żydów.

Miasto prywatne Żuromin. Założone przez 
Andrzeja Zamojskiego w roku 1765 używa 
za herb w polu niebieskiem trzech lilij bia­
łych na srebrnym  półksiężycu, pod którym 
srebrna znajduje się gwiazda. E rekcję tę za­
twierdź ł król Stanisław A ugust w roku 1767, 
nowemu temu miastu zarazem prawo Magde­
burskie nadając.

Żuromin posiada kościół z klasztorom księ­
ży Reformatów, którego założenie znacznie 
erekcję miasta wyprzedza. Jakoż nim jesz­
cze Reformaci tu  wprowadzeni zostali (co w 
roku 1778 nastąpiło), mieszkali w Zurowiuie 
Jezuici trzymając zarazem parafję tutejszą. 
Przecież lichą być musiała ta ich kolonja, 
kiedy dla przybywających ua ich miejsce za­
konników Andrzej Zamojski był zniewolo­
nym nowy kościoł z klasztorem wystawić. 
Dokończono jego budowy w roku 1787 i za­
raz księża Roformaci założyli tu szkółkę dla 
kształcenia młodzieży niższego stanu, przygo­
towując wcześnie do duchownego powołania 
adeptów.

Kościół ten szczyci się cudownym obrazem, 
M a tk j B osk iej, k tó re g o  w ize ru n k u  nędznie 
rytowanego dostać można w Zaarystji.

Miasto przed uregulowaniem jarm arków , 
odbywało ich 10. W  roku 1795 całkowitej 
uległo pogorzeli. Dziś liczy 1470 mieszkań­
ców, w czem tylko 969 chrześcjan się mie­
ści.

(dalszy ciąg nastąpi).
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N azaire dochodzą do 10-go sierpnia z m iasta  j w iązała się. przyjść Szw ecji w pom oc'przy  ja -
M eksyku , a do 17-go z Yera-Ci'uz. O d osta­
tniego raportu , o trzym anego przez m in is tra  
wojny, s tan  rzeczy znacznie się nie zm ienił. 
D ziałan ia  wojenne m ia ły  g łów nie na celu 
ściganie band w okolicach sto licy  i zajęcie 
różnych  punktów , ja k o  to Apam , T eo tihua- 
kan  i T lalpan , k tó re  pozw alają nam  krążyć 
w pew nem  prom ieniu  i zabezpieczają dosyć 
obszerną przestrzeń, w  k tó re j ludność nie 
potrzebuje się obawiać rozbójnictw a. D nia  
16-go lipca, pu łk o w n ik  H ennique z pu łk iem  
piechoty  m ary n ark i, zostającym  pod jego 
dow ództw em , w yruszy ł z P ueb li do Y era- 
Cruz, gdzie p rzyby ł dnia 6-go sierpnia  i bez­
zw łocznie odp łynął do T a in p ico ; ba terja  
broniąca wejścia do rzeki, została zburzona 
d. 8-go, przez działa sta tków ; w ojska w ylą­
dow ały 9-go, a 11-go m iasto  zostało zajęte 
bez w ystrzału . D n ia  28-go lipca  je n e ra ł Mi- 
ram on p rzyby ł do stolicy i by ł przyjm ow any 
przez m arszałka  głów nodow odzącego, k tó re ­
m u w yraził stanow czy zam iar uznania  in te r ­
wencji. S tan  polityczny  w szystk ich  okoli­
cznych punktów , co dzień się polepsza; uspo­
sobienie ludności je s t zadow olniające, a pa­
nujące sta łe  ich przekonanie, że now y sy ­
stem  się u trzym a, sk łan ia  icli do szczerego 
uznania in terw encji i nowego cesarstw a.

W iadom ości z wybrzeży są rów nie pom y­
ślne; w Carm en, Tabasco, M in a titlan , ce­
sarstw o zostało ogłoszone pirblicznie, a g a r­
s tk a  w ojsk pom ocniczych dostateczna była 
do u trzym ania  najdoskonalszego porządku.
W  Y era-C ruz dzień im ien in  C e s^ z a  N apo­
leona obchodzony by ł z całą św ietnością, 
ja k ą , ty lk o  zasoby m iasta  pozw oliły rozw i­
nąć. S trzelano  z dział w mieście i w p rzy ­
stani. A rm ja, m ary n ark a , w szystk ie władze 
cyw ilne i konsulow ie zagraniczni, znajdowali 
się n a  m szy i Te Deum odpraw ionych w k a te ­
drze. P o  nabożeństw ie, ciało konsu larne 
z ang ielsk im  konsulem  na czele, urzędow nio 
oddało w izytę dowódcy francuzkiem u; ulice 
by ły  przyozdobione chorągw iam i w barw ach 
narodow ych frahcuzkich  i m eksykańsk ich , a 
wieczorem  całe m iasto było  uilum inow ane. 
Oddział kontra-gery la8ów , od czasu o sta­
tniego rap o rtu , nic tak iego  nie zrobił, coby 
zasługiw ało na w zm iankę. R oboty  przy ko ­
lei żelaznej postępow ały  ta k  szybko, ja k  ty l­
ko na to pozw alała po ra  deszczów. L ok o ­
m otyw y nie dochodzą jeszcze do Soledad, 
lecz dochodzą ju ż  do p u n k tu  odległego od 
tego m iejsca ty lk o  o dw a czy trzy k ilom etry; 
m ała ta  odległość, pozw ala już obecnie uw a­
żać tę  wieś ja k o  czoło linji; tam  też organi­
zują się pociągi. S ta n  zdrow ia różnych m iej­
scowości, zajętych  przez w ojska, nie zmieni! 
się znacznie. W szelako w Terras cqlienles da­
je  się spostrzegać polepszenie. batalionie 
egipskim  nie było ani jednego  w ypadku żół­
tej febry. W  stolicy  panujące choroby nie 
są ważne, i d la  tego śm iertelność je s t  nie 
znaczna. W szy stk ie  gałęzie służby adm in i­
stracy jnej idą bez trudności; zapasy żyw no­
ści dochodzą do m iasta M eksyku  w obfitości. 
U rządzono tam  cztery  szpitale, k tó re  aż n ad- 
to są dostateczne d la  chorych fra n cuzów. 
O prócz tego Monitor p o d a j e  szczegółowy ra ­
po rt k o n tr-ad m ira ła  Bosso o zajęciu M e­
ksyku .

J a k  donosi La France, do B restu  p rzybyła
ko rw eta  parow a p ó ln o c n o - a m e r y k u ń s k a ,  p ły ­
nąca z M adery. W ysłana  ona została wraz 
z-innym  północno-nm erykańsk im  sta tk iem  
w ojennym  dla ścigania ko rw ety  skonfedero- 
w anych La Florida. R eperacje  na tym  o sta ­
tn im  sta tku , zostaną ukończone we w torek, 
a następnego  dnia będzie m ógł w yp łynąć  na 
morze. Chce on pop łynąć na spo tkan ie  in ­
nej korw ety  zw iązkow ej , znajdującej się 
obecnie w L izbonie i zaatakow ać ją  przed 
złączeniem  się z korw etą, pozostającą się w 
B reście  d la  zreperow ania uszkodzeń w m a­
sztach.

C esarz m a wrócić do C om piegne na 1-go 
października. K siążę N apoleon przysposabia 
się do nowej podróży; p rzypisują m u zamiar, 
chociaż przed k ilkom a dniam i jeszcze nic 
stanow czego nie było postanow ione w tym  
względzie,— udania się do L izbony, na czas 
rozw iązania K rólow ej portugalskiej. I . Bou- 
det, m in ister spraw  w ew nętrznych, pow raca 
do P a ry ża  z u rlopu  w d. 5-m p. m. B aron 
G ros, o k tórego w yjeździć do L o ndynu  m y l­
nie  doniesiono, dotąd nie opuścił P aryża.

W iadom ość m yln ie  podaną przez n iek tó ­
re  dzienniki dep artam en ta ln e  o likw idacji 
neapolitańskiego dom u R otszyldów , p ro s tu ­
ją  w następu jący  sposób. N eapol, staw szy się 
prostem  m iastem  prow incjonalnem , nie był 
odpow iednią rezydencją  dla jednej z gałęzi 
w ielkiego finansow ego stow arzyszenia R o t­
szyldów. Postanow iono  zatem  zm ienić w a­
ru n k i is tn ien ia  dom u neapolitańskiego; zw i­
nięcie go zostało postanow ione w zasadzie; 
niem niej w szakże N eapol będzie posiadał 
dom b ank iersk i R otszylda, bo p. Adolt Rot- 
szyld, stojący obecnie na czele tego domu 
należącego do w spółki, będzie nadal p row a­
dził in teresa , lecz ty lk o  na  w łasny rachunek . 
Z atem  n astąp i ty lko  zm iana firm y, lecz w 
rzeczyw istości w szystko  pozostanie po da­
w nem u.

Szw ecja i Sorw e*]».
Sztokholm , 14 Września. R ep rezen tan t

szw ed zk i' p rzy  dw orze duńsk im  bawi tu  do­
tąd . N ie ulega w ątpliw ości, że obecność jego 
pozostaje w zw iązku  z uk ładam i prow adzo­
nemu w celu zaw arcia z D an ją  przym ierza od­
pornego. T ra k ta t  w tym  względzie n ie zo­
sta ł jeszcze zaw arty , gdyż co do n iek tó rych  
punktów  nie porozum iano się dotąd.

W  sferach zw ykle dobrze poinform ow anych 
zapew niają, że hrabia M anderstroem  trw a  w 
sw em  przekonaniu, że należy czekać na roz­
wój w ypadków  i zrzec się postaw y w yczeku- 
ją c i j  nie w pierw  ja k  w chw ili gdy spór doj­
dzie do ostatecznego k resu , sku tk iem  w pro­
w adzenia w w ykonauie pogróżki zw iązku 
niem ieckiego co do .egzekucji w H olsztynji. 
P row incjonalna  prasa szw edzka okazuje w 
ogóle m ało spólczucia d la  zw iązku odporne­
go z D anją . Nie m ogą tam  pojąć, dla czego 
by Szw ecja m iała pośw ięcić swe obecne wśród 
pokoju  położenie i iść na spo tkan ie  n iebez­
pieczeństw  grożących w yw ołaniem  wojny duń­
sko-niem ieckiej. W  razie naw et gdyby D a- 
nja, stosow nie do zasad wzajem ności, zobo-

k ichko lw iek  zaw ikłaniach, to o sta tn ie  p ań ­
stw o zbyt m ało odniosłoby korzyści: Szw ecja 
uczułaby niebaw em  ciężar i sk u tk i p rzym ie­
rza, podczas gdy nie ulega praw ie w ątp liw o­
ści, że D an ja  nie tak  rych ło  potrzebow ałaby 
iść na pomoc Szwecji.

Wlorlu

Turyn, 4 8  Września. W czoraj, pociągiem 
przychodzącym  o godzinie 9-ej do Monza, 
p rzyby ł tam  książę Am adeusz, z pow rotem  
ze sw ej podróży. P rzy jm ow ały  go władze 
cyw ilne i w ojskow e i tłum  publiczności, p ra­
gnącej okazać m iłość ludu w łoskiego dla sy ­
na R e-galantuoino. W  czasie ćwiczeń woj­
skow ych, W ik to r-E tnanuel będzie m iał przy 
sw yni boku dwóch synów  k siążą t H um berta  
i A m adeusza. Z N eapolu pod w czorajszą da­
tą  donoszą: D epesza telegraficzna z R io n e ra  
w B uzylikacie z 15-go donosi o staw ieniu  
się przed w ładze naczeln ika bandy J . C a ru ­
so, druga 16-go, o staw ien iu  się naczeln ika 
bandy F ran c iszk a  T inna w raz z pięciom a to ­
w arzyszam i; trzecia z tejże daty  z Potenza, 
o staw ien iu  się  rozbójników  D ounato  d’Am a- 
brosio i L uca  Scocozzo; czw arta nakoniec 
z dnia w czorajszego wieczorem  w R ionero, 
daje nadzieję staw ien ia  się naczeln ika bandy 
T o rto ra  z licznym i tow arzyszam i; ale o Croc- 
co i N inco-N anco, nic nie słychać. T erm in  
jed n ak  k a r ty  na w olny przejazd już  up łynął. 
Czyżby trzeba stracić  nadzieję dobrow olne­
go poddania się tych  dw óch w ażnych prze- 
wódców?

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

żniczką brazylijską, je s t  zupełnie bezzasa­
dną.

Berlin ,  23 Września. Hamburger Correspon­
dent um ieszcza osnowę decyzji uchw alonej 
w F ran k fu rc ie , p rzez ^ A ustrję , B aw arję , 
W irtcm berg , Śaksonję , yH anow er i N assau, 
w k tó re j uczestn icy  zobow iązują się w ykonać 
a k t reform y, choćby inne rządy do niego 
nie p rzystąp iły  i odrzucić w szelki inny 
plan .

Berlin, 23 Węaśtfia- -Nórd P utsche AUgemei- 
ne Zeitung  um ieszcza osnow ę ra p o rtu m ini­
ste rs tw a  stanu do K ró la  w kw estji reform y 
Zw iązku. Tenżojdzim inik podaje w iadom ość, 
że zostało przysposobione praw o dotyczące 
w ykładu  nauk, k tó re  ma być izbom przedsta­
wione. Krem  Zeitung  donosi, że' ~ *~Jt
w ysłana odpowiedź do M ońarchó 
w olnych.

a bvć

M oskwio, a drugich w yroby  idą do K azania. 
N iektórzy z m ieszkańców  w ydalają się na 
zarobek, ale ro ln ictw em  praw ie w cale się nie 
zajm ują. S zkoła  parafijalna u trzy w an a  jest 
kosztem  m iasta.

Nowy zjazd statystyczny. Sam arsk i kom ite t 
s ta ty styczny  zaproponow ał urządzić wołgs/ci 
zjazd statystyczny, w celu ustanow ienia jed n o ­
ści w k ie ru n k u  działań kom itetów  s ta ty s ty ­
cznych. W iadom o, że jednostajność, nie ty l­
ko w sposobach zbierania rozm aitych danych 
sta tystycznych , ale i w najbardziej szczegó­
łow ych ich określen iach , uznaną została za 
niezbędną przez w szystk ich  uczonych s ta ­
tystyków . Ł a tw o  pojąć, że przy b rak u  wszel­
k ich  stosunków  w zajem nych między k o m i­
tetam i statystycznem i, niepodobna tego osią- 

" j g n ąć .^W za jem n e  w ym ienianie protokółów  
przez rozm aite kom itety  sta tystyczne, nie za­
pew nia zupełnie jedności co d o k ie ru u k u  dzia-

m inisterja lnego  z dnia 15 w rześnia jest nastę  
pująca: N ajprzód uskarżanie się, źo au striac ­
k i p lan  reform y nie został K ró low i kom uni­
kow any  wT zupełności, i później nadesłany, 
od daty  zaproszenia innych  m onarchów . Ż ą­
dan ia  są następujące: D ow olne zapro testo­
w anie obu w ielk ich  m ocarstw  przeciw  w ypo­
wiedzeniu wojny, dopóki granice Z w iązku 
nie zostaną naruszone; zupełna rów ność P ru s  
i A u strji w dyrektorjacie, bezpośrednie w y­
bory i rozciągłejsze atrybucie reprezentacji 
narodow ej. G ab inet proponuje K rólow i, aby 
odm ów ił zezw olenia aa podany pro jek t, p rzed ­
sięw ziął układy z uczestnikam i związku, zwo­
łał w razie przychy len ia  się innych państw  
konferencje' m in isterja lnc celem  ustanow ie­
nia odm iennego p lanu  reform y, i takow y  
przedłożył albo w ybranym  reprezentan tom  
narodu, albo sejm om  pojedynczych państw .

Berlin, 23 Września. G łów na treść, f aportu kom itetów . D otychczas jed n ak  nie zgo-

Nowy-Jork, 12 Września. P iszą  z W aszyng­
to n u , że w edług  doniesień dobrze zainform o- 
wanego oficera, jen. L ee  o trzym ał w o s ta t­
nich dniach znuczne posiłk i i znów zam ierza 
rozpocząć k ro k i zaczepne. S łabe  siły  skong 
federow anych  pod C hattanooga i w iunych  
punk tach , po tw ierdzają  wdele osób w tern 
dom niem aniu. P . K aro l S um ner, prezes ko­
m ite tu  senatu , zajm ującego się spraw am i 
zagranicznem i, m iał wczoraj w In s ty tu c ie  
Coopera d ługą m owę, dotyczącą sp raw  za­
granicznych rzeczypospolitej. O skarża ł on 
rząd angielski, że tonże dozwala budować 
p a ro sta tk i w ojenne w portach  angielskich , 
i że przyznaje S tanom  południow ym  vt'szel- 
kie praw a prow adzenia w ojny na Oceanie. 
Jed n ak że  m ówca nie może przypuścić m yśli, 
aby A uglja lub F ran c ja  w ystąp iły  k iedyko l­
w iek w obronie państw a opierającego się na 
n iew olnictw ie m urzynów , i u trzym yw ał, że 
w szelkie m ięszanie się obcego państw a  do 
spraw  w ew nętrznych, sprzeciw ia się zasa­
dom praw a i rozsądku, z w yjątk iem  jedynie , 
jeżeli podobna in terw encja  ośw iadcza się za 
praw am i ludzkości. P a ro sta tk i Arago i Mas­
sachusetts, przyw iozły wiadomości z C harles- 
tow nu, sięgające do dnia  9 b. m. w wieczór. 
W nocy z dn ia  8 b. m . w ojsko fioty zw iąz­
kowej usiłow ało zdobyć szturm om  tw ierdzę 
S um ter, lecz zostało odparte, ze s tra tą  60 lu ­
dzi, częścią zabitych, ran n y ch  lub  zatonio- 
nych , częścią do niew oli wziętych. M ię­
dzy w ziętym i do niew oli znajduje się 
oficerów.

Londyn, 23 Września. P a ro s ta tek  City of 
Baltimore przyw iózł w iadom ości z Nowego- 
Jo rk u  z dnia 12-go b. m. New-Jork Tribune 
sądzi, że jen . L ee  przedsięw eźinie działania 
zaczepne. ,VV P au la  w stau ie  K ansas, m ee­
ting, w k tó ry m  m iało udział 3,000 uzbrojo­
nych o só b ,(W ynurzył żądanie aby w ojskozi^ 
stało  cofnięte. W ydane zostało ogłoszenie, 
że k o n tro la  w ojskow a hand lu  m iędzy No 
wym  O rleanem  i m iastam i położenem i nad 
w yższą częścią M ississip i tudzież nad Missu- 
ri i Ohio, m ianow icie K airom  i St. Louis, 
została zniesiona.

Londyn, 23 Września. Morning Post um ie­
szcza a r ty k u ł odradzający N iem com  egzeku­
cję zw iązku w H olsztynie; A nglja nie p ra ­
gnie w ojny, lecz nie może obojętnie patrzeć 
na zam iar pognębienia D anji.

Kopenhaga, 22 Września. D la  Szlezw igu zo 
sta ły  ogłoszone dalsze rozporządzenia tym ­
czasowe, m iędzy niem i rozporządzenie doty 
czące zniesienia służby na dw orach w do­
brach szlacheckich i w posiadłościach k ła  

-sztornych.
Londyn, 22 Września. Times donosi, że pan 

M ason, a jen t stanów  skonfederow anych, u- 
w iadom ił hr. R ussella , że in strukcje  otrzy 
m ane od prezyden ta  p . D avis, polecają mu 
opuścić L o n d y n . P . M ason uda się naprzó i 
do P ary ża .

Madryt, 21 Września. YYiadomość jakoby  
gab inet zaniechał zam iaru  w ypraw y do M o­
bili je s t  bezzasadną. W szystk ie  będzie zale­
żało o fi odpowiedzi z M aroko, jak ie j się 
w kró tce  spodziew ają; tym czasem  zaś w y sia ­
no w ojsko do Malafgi.

Mursylja, 22 Września. L is ty  z N eapolu, z 
dnia 19 b. m. douoszą, że w ięźniow ie ze s ta ­
tk u  Aunis zostali w ysadzeni na ląd  i zaprow a­
dzeni w prost do K apfiy, pod strażą bersaglio- 
rów . P iszą  z R zym u, pod datą 19-go b. m., 
żo konsu l w łoski pozostaw ił sw ą kancclarję  
konsulow i portugalsk iem u.

Turyn, 31 Września. D ouoszą z G allara- 
te, że odbył się ta m  w ielki przegląd woj­
ska, nu k tó rym  obecna publiczność objaw ia­
ła  ozuaki w ielkiego uniesienia. C ała  ludność 
w ita ła  K ró la  glośuem i okrzykam i. P o s ło ­
wie L au n ay  i Azeglio przyby li tu  za u rlo ­
pem.

Genewa, 20 Września. R ada stanu  rozw iąza­
ła posiedzenia w ielkiej rady, z powodu naga­
ny, w ynurzonej w spraw ie dom u gry.

Frankfurt nad Menem, 23 Września. Europe 
oświadcza ponow nie przeciw  tw ierdzeniom  
Memorial diplomatique, że arcyksiążę M aksy - 
m iljan  uw aża głosow anie znakom itszych 
obyw atali za niedostateczne, że jed y n ie  pod 
w arunk iem  ogólnej m anifestacji woli ludu 
p rzy jm ie-tro n  m eksykańsk i, i że w tym  du­
chu udzieli odpowiedź deputacji m eksykań - 
skiej.

Wiedeń, 23 Września. Abend-Post u trzym u­
je, że wiadomość podana przez Memorial di­
plomatique co do zaręczenia arcyksięcia L u ­
d w ik a -W ik to ra  z Izab e lą -C h ry sty n ą  księ-

YVIA1X)MOŚCI ROZMAITE.
—  D zień  wczorajszy był pogodny, ciepły 

nader przyjem ny. B rednia tem p era tu ra  dnia 
jest 10 */2,— najw iększe ciepło po południu 
18, — najm niejsze w Jiocy 5 2/ 3 stopni Róau- 
inura. B arom etr wznosił się,— średnia  jego 
w ysokość jest 750,91 m ilim etrów . W ia tr  pa­
now ał m ierny  południow y. E lek tryczność  
21 stopni. N a słońcu grom ada plam  z dwóch 
w ielkich i k ilk u  m ałych  plam  złożona. K się ­
życ najbliżej ziemi o g. 10-ej rano.

-  Wiadomości statystyczno-gospodarcze o mia­
stach gubernji Wjachi'j. — hutitnicz, m iasto p o ­
w iatow e nad rzeką  W jatką, odległe o 97 
w iorst od m iasta gubernjalnego. D o niego 
p rzy tyka  7 wsi, m ających do 203 dusz płci 
o b o j e j . -  M ieszkańców w K otelniczu je s t  1,514 
mężczyzn, i 1,472 kobiet, “czyli 2,986 osób 
p ici obojej; w tej liczbie: szlachty  98, ducho­
w ieństw a 92, obyw ateli honorow ych 71, k u p ­
ców 332; mieszczan 1.575, włościan 305, osób 
stanu  wojskowego 439, a nie należących do 
kategorji powyżej w ym ienionych 84.—Osób
p o s i a d a j ą c y c h  w  m i e ś c i e  (1 ( im y
H andel w K otelniczu, oprócz przedm iotów 
potrzeby miejscowej, prow adzi się zboźoilj 
lnem, siem ieniem  lnianem , przędzą i juch­
tem. K ap ita łów  kupieckich zadeklarow ano’ 
w 136:4 r. w w szystkich  trzech g ild jach 46; a 
oprócz tego jeszcze zajm uje się tam  handlem  
6 kupców  obcych i 12 w łościan. W  mieście 
istn ieje bazar, czyli gościnny dw ór, 52 sk le ­
py i 1 trak tje rn ia . Ja rm a rk  byw a jeden , od 
1-go do 25-go M arca v. s., n a  k tó ry  zwożą 
tow arów  za 300,000 rs., a sprzedają za 130,000 
rs .—Rzem ieślników  w mieście ogółem  288, 
a w yroby ich zbywano są na miejscu. F a ­
b ry k  i zakładów' fabrycznych w K otelniczu 
12, z tych  2 tubaczne w yrabiają do 4,800 pu­
dów ty tu n iu  rocznie, a 3 fabryki skór, w yra­
biają do 20,500 sztuk juch tu . W yroby fab ry ­
czne zbyw ają się głów nie na ja rm ark u  Niże- 
gorodzkim , do A rchangielska, P e te rsb u rg a  i 
M oskw y.—Nie wielu z m ieszkańców  K otc l- 
u ic z a w y d a la  się za zarobkiem , a rolnictw em  
nie zajm ują się praw ie wcale. D ochody m ia­
sta w ynoszą około 10 tysięcy rubli, oprócz 
tego m iasto posiada grunta, 2 domy i 115 sk le­
pów. U trzym uje ono szkoły p ara fja ln ą  i 
żeńską.

Maimy z. M iasto powiatowe nad rzeką Szo- 
szmą, o 282 w iorst od m iasta gubernjalnego. 
D o niego p rzy ty k a  słoboda Ilin sk a , osiedlo­
na przez 600 włościan skarbow ych. M ie­
szkańców  w M ałm yżu je s t 1,052 mężczyzn, 
a 1,016 kobiet, razem  2,068 dusz płci obojej; 
w tej liczbie szlachty  125, duchow ieństw a 
45, obyw ateli honorow ych 63, kupców  117, 
m ieszczan i cechowych 82(1, włościan 357, 
w ojskow ych 427, a nienależąeych do katego­
rji wyżej w ym ienionych 114. O byw ateli po ­
siadających domy je s t  252. 5

H an d el M alm yżu, oprócz przedm iotów  po­
trzeby m iejscowej, ogranicza się na  spław ie 
drzew a i w yrobów  drzew nych (rogoży, łubu, 
ły k a  i t. p.) do m iast uadw olgskich, oraz na 
ja rm ark  N iżegorodzki. K apitałów  kupieckich 
we w szystkich trzech  gildjach zadek larow a­
no w 1862 r. 33; z deklarujących jed n ak  ty l­
ko 13-tu handluje w samom mieście, inn i zaś 
?ą jm u jąsię  w powiecie w yrabianiem  k i taj ki 
i tkan in , baw ełnianych Sklepów i składów  w 
m ieście 39, innych  zakładów handlow ych nie­
ma. Rzem ieślników  w M ałm yżu ogółem je s t  do 
85, a z fabryk  jed n a  cegły, i jed n a  potażu, o- 
bie n iew ie lk ie . W ielu  mieszczan zajm uje się 
rolnictw em , a za zarobkiem  n ik ts ię  praw ie 
nie wydala. -D o ch o d y  m iasta są n iezbyt zna­
czne.

Nolinsk. M iasto powiatowe, nad rzek ą  YVo- 
ją  o 135 w iorst odległe od gubernjalnego. L u ­
dność jego w ynosi 1,555 mężczyzn i 1,305 
kobiet, razem  2,860 dusz płci obojej; w tej 
liczbie szlachty  151, duchow ieństw a 228, 
obyw ateli bouorow yah '2'2, kupców  214, m ie­
szczan 1,696, w łościan 271, w ojskowych 
248, a n ienależąeych do pow yższych katego- 
ryj 30. O byw ateli posiadających dom y i nie­
ruchom ości 287.—H andel N olińska niew ielki, 
ogranicza się na  produktach rolniczych i z ho­
dowli bydła zyskiw anych. K upców  w szy­
stk ich  gild ji 32; obcych handlarzy  7, sk le­
pów  i m agazynów  38.—Jarm ark ó w  byw a w 
m ieście dwa, ale oba nieznaczne. R zem ieślni­
ków  liczą w m ieście 145; a w yroby swe sprze­
dają oni w 'miejscu. F a b ry k  w mieście: 3 g a r­
barn ie  a 2 topiclnie łoju. P ierw sze zbyw ają swe 
p ro d u k ta  na ja rm a rk u  N iżegorodzkim  i w

dzono ślę ostatecznie na m iejsce zjazdu, gdyż 
jed n i p roponują  K azań, a drudzy Sam arę,gdzie 
dnia 20-go w rześnia v. s. ma być o tw artą  
w ystaw a płodów  gospodarstw a wiejskiego. 
K om ite t sam arsk i zaw ezw ał o wyrzeczenie 
zdania w tym  przedm iocie w szystk ie kom L 
te ty  s ta ty styczne  gubernij nadw ołgskich.

— M ieszkający w L ondynie astronom  H ind 
dowodzi w obszernym  trak tac ie , że odległość 
słońca od ziem i je s t  o 4 m iliony m il angiels. 
m niejsza, niż dotąd  u trzym yw ano, gdyż w y­
nosi m ianow icie 91,328,600 a nie 95,360,000 
m il angielskich . D otychczasow e obliczenia 
oparte  były po w iększej części na spostrzeże­
niach  dokonanych w latach 1761 i 1769 przy 
przejściu p lanety  W enus przed słońcem . N ie­
wierność jednej części tych  spostrzeżeń w y­
kazaną już została w r. 1834. Poniew aż dnia 
9 g rudn ia  1874 r. i 6 g ru dnia 1882, p laneta  
W enus m a znowu przeciądA&po przed tarczą 
słoneczną (co potem  pow tórzy się nie wpierw  
ja k  w r. 2004), astronom  przeto pom ieniony 
podaje już obecnie p lan  uorganizow am a roz­
ległego system u spostrzeżeń. W  A nglji zja­
wisko to wldzialnem będzie ty lko  w  r. 1882, 
lecz nie w 1874.

— W  Opawie, u A. K ołka, w yszła książ­
ka czeska, pod ty tu łem : Popis tnocnarzslwi ra- 
kouskeho na potrzeb u strzednich szkol nitszich. 
Upraweny Janem Leparzem („O pis państw a au- 
strjackiego i t. d .” ). D o książki tej dołączone 
zosta ły  ta blice statystyczne, w liczbie pięciu, 
oraz w ykaz nazw, k tó re  brzm ią inaczej po nie­
m iecku niż po czesku.

— Czasopism o Rodinna kronika  wychodzić 
będzie, począwszy od 1-go października, pod 
redakcją  p. J .  Nerudy, a nak ładem  p. F ran . 
Szw arca, którzy ogłaszają now y program . 
Czasopism o to stau ie  się teraz w ielkiem  pi­
smom ilustrow anem . W  części belletrystycz- 
nej zamieszczane będą tak ie  ty lko  prace, k tó ­
re m ają trw a łą  wartość. W  części naukow ej 
zw rócony będzie szczególny w zgląd na przed­
m ioty, najbardziej na dobie będące. Redatc- 
cja zw róci baczną uw agę na literaturę,,, te a tr  
i on t u  k  i p i ę t n o  w  ogólności. K a ż d y  n u m e r  o- 
hofnfować będzie jeduę lub dw ie ilustracje, 
k tó rych  przedm ioty brane będą po większej 
części z ży c i a  słow iańskiego, przyozem n o w ­
szym rzeczom oddaw ane być ma p ierw szeń­
stwo przed daw niejszem u F o rm a t tego czaso­
pism a, będący dotąd in  4-to, zostanie zw ię­
kszony.

— ŚW mieście czeskiem  P isk u  zaczęła w y­
chodzić Czeska fraseologik ,przez p. F r . Szebka, 
profesora gim nazjum  w pom ienionem  mieście. 
W ydany  obecnie zeszyt pierw szy doprow a­
dzony został do w yrazu hrdlo.

— Z w ykazu liczby w ystaw ców , w ysta­
w ionych prac i przeznaczonej dla każdego 
k ra ju  przestrzeni i w oddziale sztuk p ięknych  
zeszłorocznej w ystaw y powszechnej w L o n ­
dynie okazuje się, żo w- sekcji budow nictw a 
było w ystaw ionych przedm iotów  983, obra­
zów olejnych i akw arel 3,370, rzeźb 901 nu- 
n ieró \^  i 1,275 rycin  i sztychów . Z tego na 
połączone k ró lestw a W ielkiej B ry tan ji z I r -  
1 and ją  i na kolonje angielskie przypada: je ­
dna trzocia część przedm iotów  a rch itek to ­
nicznych, praw ie połow a obrazów, dwie trze ­
cie sztychów i jedna  trzecia część rzeźb. P rze -  
cięciow a w ielkość obrazów francuzkich  była 
nadzw yczajna, gdyż pomimo iż liczba ich 
m iało się do liczby obrazów angielskich  ja k  
1 do 7, w ym agała atoli do ich rozm ieszczenia 
o połowę więcej przestrzeni niż obrazy an ­
g ie l sk i e .  U szkodzeń w przedm iotach/ sztuki 
nie było praw ie żadnych. M ury z cegieł tw o­
rzące galerje były na k ilk a  m iesięcy przed 
otw arciem  w ystaw y ukończono, tak  iż w y­
schły  zanim  przedm ioty  sz tu a i zostały pou­
staw iane. O bok togo ściany p o k ry te  zostały 
filtrow aniem  z taroiłf poprzybijanych d[o Ja t, 
tak  iż pom iędzy m u rem  a tarcicam i pozosta­
ła  przestrzeń  sw obodna dla ruchu  pow ietrza, 
sam o zaś filtrow anie drewniane^ było obcią­
gnięte grubem  płó tnem  lnianem . D la w ię­
kszej jeszcze pew ności, przed przeniesieniom  
obrazów do galprji, w tych  ostatn ich  u- 
trzym y W ano sta le  we dnie i w nocy w ielki 
ogień w piecach, a akw arele, jako najczulsze 
na wpływ wilgoci, zostały w ten  sposób po-
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Co się tyczy  F ranc ji, ograniczenie było  j e ­
szcze większe, gdyż z liczby obrazów żyją­
cych artystów  tego kraju, p rzy jm ow ane były  
ty lko  te, k tó re  zrobione zostały  od r. 1850, 
a co do obrazów zm arłych artystów , te  k tó re  
w ykonane zostały  począwszy od r. 1840. 
W  i-. 1851 p rzysłano  na w ystaw ę pow sze­
chną londyńską, rozm aitych upakow anych  i 
n ieupakow anych  przedm iotów  32, 612, a w 
1862 r. 79,896. W  pierw szem  z pom ienio- 
nycb lat, najcięższy przedm iot z oddziału m a­
chin w ażył 9 fonn, a w 1862 r. 35 tonn; pod 
względem przeto tak  ilości ja k  i jakości, o- 
s ta tn ia  w ystaw a londyńska by ła  o w iele zna­
czniejsza od poprzedzającej. O grom ne roz­
m iary  gm achu i n iezm ierna ilość nagrom a­
dzonych tam  przedm iotów  palnych, w ym aga­
ły  nadzw yczajnych środków  ostrożności p rze­
ciw pożarowi, k tó ry  jak k o lw iek  w ybuchł 16 
razy podczas trw an ia  w ystaw y , za każdym  
atoli z arazem  został szczęśliwie ugaszony.

— W  obee ciągle trw ającej w alki dom o­
wej w S tan ach  Zjednoczonych, tak  zgubnej 
dla przem ysłu  i hand lu  europejskiego, pocie­
szającą je s t  wiadomość o rozszei'zeniu u p ra ­
wy baw ełny w G recji i pom yślnych je j re­
zu lta tach . Z sam ej prow incji L iw adji, w ro ­
k u  bieżącym  w yw ieziono baw ełny za 4 m i­
liony fr., k iedy w roku  zeszłym  w artość w y­
prowadzonej baw ełny nie przenosiła  ‘/ 2 m i­
liona fr. D odać należy, że baw ełna ta  je s t 
najlepszego gatunku .

rozwieszane, iż  pom iędzy odw ro tną ich stro ­
ną  a filtrow aniem  ścian  pozostała sw obodna 
dla przew iew u w ia tru  przestrzeń, w dolnych  
zaś szeregach, gdzie było m niej m iejsca do 
rozrządzenia, podkładano pod obrazy, lak ie ­
row ane nieprzepuszczające w ilgoci sukno. 
P rzedsięw zięte  rów nież były' środki przeciw 
w prost padającem u św iatłu  słonecznem u; po­
sadzka była  w ysłaną m atam i z w łókien ko­
kosow ych, a poręcze trzym ały  publiczuość 
zw iedzającą w ystaw ę w odległości kil 
stóp od obrazów. Ja k o  dowód żm udnej p: 
jak ą  mieli kom isarze w ystaw y, przytoczym  
tę okoliczność, że gdy konserw atorow ie ( tr  
stees) m uzeum  sir Jo h n a  Scane, stosow ni 
do przepisów , nie chcieli dać na w ystaw ę 
znakom itych obrazów H o g arth ’a udali, się om 
w prost do parlam entu  i uzyskali od tego o- 
sta tn iogo  osobny akt, dozw alający przenieść 
na  czas ja k iś  pom ieuioue obrazy do girmchu 
w ystaw y. W ystaw a sztuki a n g ie ls k ie j  obej­
m ow ała prace artystów , którzy żyli począ­
w szy od 1-go m aja 1762 x-oku; rów nież co 
do A ustrji, R osji, W łoch  i D anji, a częścią 
także co do H iszpanji, przy jęty  był tak iż  sam 
piań , podczas gdy z innych krajów  dopu­
szczono były na  w ystaw ę jed y n ie  u tw ory  
żyjących łub niedaw no zm arłych artystów .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— J . L. K ober w P rad ze  w ydał trzeci ro ­

cznik w ybornego kalendarza, pod ty tu łem : 
Poseł z Prahy. T reść jego, głów nie h istorycz­
na i polityczna, je s t bogata i s ta ran n ie  nap i­
sana, a ilustracje, w liczbie 27, na w ielkie za­
sługują pochw ały. Ja k o  prem ium , dołącza się 
do kalendax-za rycina poświęcona pam ięci H a- 
w liczki i obejm ująca p o rtre ty  ta k  tego osta­
tniego, ja k  i jego  m atki, żony Ju lji  i córki 
Zdeńki, tudzież w idok domu w B orow ie, w 
k tó rym  H aw liczek przyszedł na św iat, ja k  
niem niej pom nika  na grobie jego i żony jego.

— A rty s ta  m uzyczny Teodor B radski, czech, 
będący nauczycielem  m uzyki przy dworze 
k ró lew sko-prusk im , w ydał obecnie dwa u tw o­
ry: Tatry, słow a S ztura , i Kalendar a ne far ar, 
słow a Czelakow skiego. P ierw szy  z ty ch  u- 
tw oifiw  dedykow any je s t rakow nick iem u to ­
w arzystw u śpiew aków , a drugi takiem uż to­
w arzystw u prażskiem u Hlahol. Tenże kom po­
zy to r w ydał m uzykę do pieśni Jak andiel ty 
js i  krasna. P . B rad sk y  znany  ju ż  był poprze­
dnio jak o  kom pozytor utw orów  m uzycznych 
na rnotyw a czeskie, jlłap isa ło n  też operę Dce- 
ra zbrojirzowa, k tó rą  oddał dyrekcji tea tru  cze­
skiego w P radze; spodziewać się przeto nale­
ży, żo opera  ta  zostanie zczasem przedsta­
wioną.

— Z B erlin a  donoszą o zaszłym  dnia 20-go 
b. m. zgonie znakom itego uczonego n iem ie­
ckiego Jak ó b a  G rim m a, k tó ry  zachorow a­
wszy w poprzednim  tygodniu na  zapalenie 
w ątroby, m iał się uastępu ic  lepiej, lecz dostał 
19-go a taku  apopleksji i we 24 godzin po tem  
zm arł. P rzez zgon tego pow szechnie znanego 
ze swego św iatła  męża, k tó ry  doczekał się 
79-go ro k u  życia, nauka w ielką poniosła s tra ­
tę. O sta tn ia  w ielka praca, w k tó re j chciał on 
zebrać d lan iem có w  całe bogactwo ich języka, 
a k tó rą  po zgonie swego b ra ta  W ilhelm a, 
prow adził w dalszym  ciągu sam jeden i w o- 
dosobnieuiu, z w ytężeniem  w szystk ich  sił 
podeszłego wieku, nie została ukończoną. 
P ra c ą  tą  je ą t ta k  często w spom inany „D y k - 
cjonarz n iem iecki”. W ie lk ie  są zasługi p o ło ­
żone przez Ja k ó b a  G rim m a dla ję zy k a  n ie­
mieckiego: je s t  on tw órcą  filologji niem iec­
kiej i całej odrębnej szkoły, k tó re j uczniowie 
szerzą po całych N iem czech sk a rb y  wiedzy 
tak  po spokojnych klasztorach, ja k  też w u- 
n iw ersy tetach  i szkołach, wszędzie gdzie ty l­
ko brzmi m ow a niem iecka. W ra z  z b ratem  
sw ym  W ilhelm em , Jak ó b  G rim m  położył 
nieocenione dla dzieci n iem ieckich  zasługi 
przez w ydanielicznych, pow szechnie znanych  
opow iadań dla m łodocianego wiuku. B y ł tó 
m ąż rzadkiej szlachetności ch a rak te ru  i pod- 
niosłości um ysłu .

—  K sięgarn ia  D ram ard -B audry  i Comp. w 
P aryżu , w ydająca zbiór znakom itszych pisa­
rzy h iszpańskich, niedaw no w ydała  Dzieła poe­
tyczne i literackie (Obras poeticas y  literurias) p. 
D.- J.-tl. Garda de Quevedo (2 tom y), k tó re  s łu ­
sznie włączone zostały do w sporanionego zbio­
ru. P . G arcia  de Q uevedo je s t  bardzo obfitym  
autorem ; dzieła jego stanowi: ośrn poem atów , 
znaczna liczba różnych w ierszy, dw anaście 
dram  i kom edij, pięć pow iastek  i m ięszaniny 
prozą. J a k o  poeta idzie on torem  lorda B y ro ­
na, a jak o  rom ansopisarz to rem  W alte r-S co t-  
ta, lecz zachow uje pom im o tego w yb itn ą  oso­
b istą oryginalność. H iszpańskie  upodobanie 
w jaskraw ości sty lu  i zaw ik łanych  in trygach  
odróżnia go od innych naśladowców dwóch 
w spom niouych znakom itych autorów  angiel­
skich. Poezja zresztą, w edług niego, aby speł­
nić sw e pow ołanie, pow inna odnosić się do 
w szystkich wieków i w szystk ich  narodów . 
„ F a u s t”; pow iada on, „ ten  najobszerniejszy 
pom ysł m ózgu ludzkiego, byłby najdoskonal­
szą m odłą tak ich  hum anitarnych  poem atów , 
przeznaczonych do przeżycia wfieków, gdyby 
zaw ierał więcej uczucia a mniej nauki.... Kla­
syczna starożytność, w ieki ś r e d n ie , czasy no­
wożytne; w yznania religijno w szystk iah  n a ­
rodów , ich p raw a i zwyczaje; sek ty  filozofi-

zne, szkoły w literaturze; w szystk ie  w ielko- 
i i w szystk ie  nędzo w szystk ich  m in onych 

Epok, są  tam  w ystaw ione i uosobione; lecz w 
zaw ikłanym  labiryncie, naw et najsilniej- 
iin y sł zaledw ie może w yciągąąć ja sn ą  i 

fów ą naukę z tego ty tanicznego dzieła.” J e ­
dnakże w raz z B yronem , k tórego  w szelako p. 
G arcia  przekłada, ty lko  G oethe z now ożytnych 
poetów, tw orzą  z C erw antesem , A riostem , 
D autem , i W irgiljuszem  olbrzym i łańcuch 
ciągnący się od H om era  do B alzaka. D ziw - 
nem  może się w ydaw ać pomieszczenie tego o- 
statniego w tak iem  tow arzystw ie. P . G arc ia  
wszakże, jego Comedie humaine uw aża za epo­
peję 19-go w ieku, kiedy w ielu m niem a, że 
dzieło to niedługo przeżyje swego autora. T a ­
ki am algam at dobrze charak teryzu je  usposo­
bienie p. G arcia, k tó ry  dążąc do najwyżsżycił
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sfer poezji, nie chce zerwać z realizm em . N ie­
k tó re  ustępy z jego poem atów  przypom inają 
Don Juana B yrona; ty lko  dowcip nie je s t  tak  
zjadliw y i więcej przebija się uczuciowości, 
j a k  sam au to r przyznaje się w przedm ow ie 
do Segunda vita, daje on zupełnie swobodnę 
w olę fantazji, im prow izuje nie zrobiw szy na­
przód planu , bez uprzedniego rozm ysłu  i p rzy­
gotowawczej pracy. „P ió ro  latało , biegło lub 
powoli posuw ało się po papierze. Uczucia, 
w iara, nadzieja, gorzka sa ty ra , śm ieszny k o ­
mizm, ję k i rozdartej duszy, w spom nienia szczę­
śliw ych dni i studja daw niejszych czasów; 
w szystko  je s t sam orodne; wrszystko je s t  po­
czute; w szystko je s t dyktow ane przez serce 
szybkiem u pędow i pióra. Segunda vita zosta­

nia" napisana w k ró tszym  czasie aniżeli potrze­
ba autorow i na napisanie jednego a k tu  d ra ­
my, lub  mowy akadem ickiej, łub a rty k u łu  k ry ­
tycznego o dziełku podobnej objętośei.” O ś­
wiadczenie to chociaż cokolwiek sam ochwalcze, 
nosi w szakże piętno narodow e i zdaje się do­
syć słuszne. W y ra iu m  autor idzie za natchn ie­
niem , ta k  ja k  mu przychodzi, nie troszcząc 
się całkiem  o to, ja k i będzie dalszy ciąg. 
M yśl jego  w dow oluym  biegu dotyka zlekka 
m nóstw a przedm iotów , a naw et trac i z oczu 
g łów ną osnową, z k tó rą  w szystko pow inno 
się łączyć. Pom im o tego, wiele tam  jes t 
wdzięku; obfitość i oryginalność m yśli, jed n a  
m u p iln ą  uwagą; to wdzięczne epizody, to 
znów ustępy  pełne siły, pozw alają zapom nieć
0 w adach tego łatanego utw oru. W yższość 
ta len tu  jest n iew ątpliw a, lecz sposób jego u- 
życia w ielkie zostaw ia pole dla k ry ty k i. Bez 
żadnej w ątpliw ości G oethe nie im prow izow ał 
Fausta, co zaś do Don Juana B yrona, osoba 
bohatera  służy do złączenia szczegółów i u- 
trzym ujejedność wzbudzonego zajęcia. W  poe­
m acie pod ty tu łem  Delirium, um ieszczonym 
na czele pierwszego tom u, p. G arcia m aluje 
nam iętności ludzkie w burzliw ym  okresie 
młodzieńczości. W  um yśle au to ra  rów uie 
odbija się to, co nazyw a „cl borraseoso periode 
de l a j u w p t a d Pożądanem by było więcej 
rów now agi, więcej um iarkow ania; zapał go 
poryw a, a w ybujałości powodem je s t  zbyte­
czne bogactwo żyw otnych soków. D ram y 
p. G arcia, zresztą 'dow odzą, że ta len t jego mo­
że się nagiąć do praw dy, bez zbytecznych tru ­
dów. K onieczność zrobienia naprzód planu
1 ścisłego trzym ania  się takow ego, nie zabija 
zapału. D ram y te bardzo m ile się czytają; 
osnowy w ogóle są  zręczne, rozm owa m iła, 
akcja zajm ująca i dobrze prowadzona; toż 
sam o m ożna powiedzieć o jego pow iastkach, 
w cale nie podobnych do u tw orów  Balzaca, 
k tórego p. G arcia staw ia tak  wysoko. W  o- 
góle są to opow iadania dosyć szybkie, gdzie 
biegu w ypadków  nie tam ują drobiazgowe 
szczegóły. Pom iędzy  u tw oram i prozą, za­
sługuje na uw agę Tisaferna, rodzaj dzienni­
ka  człow ieka czującego udręczenia miłości, 
której- sto ją na zawadzie w ym agania społecz­
ne. N acechow any on je s t  g łęboką m elaneho- 
]ją, złączoną z uczuciam i szlachetnego serca, 
k tó re  rozpacz może dręczyć, ale nie zdoła po­
niżyć. U stęp  ten rów nie ja k  i Myśli ( Pensia- 
m enlos), budzą w ielką sym patję, odsłaniając 
zupełnie autora, jego zasady, p rzekonania i 
dążenia.

  G ustaw a F rey tag a  Soli and Uaben wy­
szło obecnie w L ip sk u  dziesiąte wydanie. Z a ­

szczytu podobnego nie doczekał się żaden ro ­
m ans n iem iecki z bieżącego wieku.

Urzędnicy Chińscy.
(Dokończenie , p a tr z  N r .  2 1 5 ).

C hińczycy co do obowiązków m a n d a ry n i  
posiadają k ilk a  rozum nych przepisów , ce­
chujących dobrze teorję tej in sty tuc ji. M an­
daryn  nie może zajm ować urzędow ania w 
miejscu swego urodzenia; nie może zajm ować 
się handlem ; często byw a przenoszony z m iej­
sca na miejsce; nie może pojąć za m ałżonkę, 
kobiety  pochodzącej z p row incji w której u- 
rzęduje. Te zakazy m ają na  celu uprzedzenie 
bezpraw nych lig, jak ie  dum ni satrap i m ogli­
by zaw iązyw ać w prow incjach podległych 
w pływ ow i ich rodziuy, lub w łasnem u, w yni­
kającem u z długiego pobytu w jednej p ro ­
wincji; m ają one także na celu uchronić w y­
m iar spraw iedliw ości od popędu i zaślepienia, 
w ynikających z m iejscowych przyjaźni. Teo- 
rja  ta ma pew ne zasługi, ale sprzedajuość 
gorsza je s t od stronności, a jeżeli sędziowie 
chińscy nie słuchają  głosu k rw i i przyjaźni, 
za to nie są g łuchym i na b rzęk  zło ta  lub s re ­
bra. Je d e n  z daw niejszych cesarzów (drugi 
z dynastji ta ta rsk ie j) głośno m aw iał, że sę­
dziowie dobrzeby robili, w yrządzając n iesp ra­
w iedliwości, aby obrzydzić procesa, i że ina­
czej chińczycy całe życie by pośw ięcali na 
w yszukiw anie pracy dla trybunałów . Dziś 
cesarz ten  m ógłby być zadow olniony vz chiń­
skiego sądow nictw a: przedajność jego n ie  p o ­
zostaw ia nic do życzenia.

Za now ym  aw ansem , czapka m andaryna 
o trzym uje g ałkę  ja sn o  niebieskaw ą. P en sja  
jego je s t ju ż  znaczną, a dochody jeszcze zna­
czniejsze. T eraz m usi się p rzykładać s ta ra n ­
nie do przygotow ania dalszego w yniesienia 
się. N im  może uzyskać nowy stopień, m usi 
zdać now y egzamin, sku tk iem  którego o trzy­
m uje dyplom  na stopień doktora. E gzam in 
ten je s t najeżony trudnościam i, ale przezw y­
cięża je , ogrom ną pam ięcią i przytom nością 
um ysłu . I  otóż zostaje m audarynem  trzeciej 
klasy! Szeroki guzik z kam ionih niebieskiego, 
przezroczystego bery lu  lub szafiru iskrzy  się 
n a  jego  czapce. Nie je s t on jeszcze zdatny  
do w szystkiego, ale może już otrzym ać do­
b rą  posadę. C zeka g > ko rzystny  urząd, cho­
ciaż najpow abniejszych, m usi jeszcze pragnąć 
jego  nam iętność w yw yższenia się. P rzy n a j­
m niej już  nie potrzebuje zdawać więcej egza­
minów, nie potrzebuje pracow ać dla o trz y ­
m ania dyplom ów  i nabijać sobie głow y jak  
papuga, różnem i zdaniam i, znajom ość k tó ­
rych  w ym agana była w C hinach, dawno 
przedtem  nim  zaprow adzono egzam ina w E u ­
ropie. T aki m andaryn zajm uje się naładow y- 
waniem  w orka, ogładzaniem  długich zagię­
tych  pazuogei, ssaniem  nasienia m elonn, po­
m iędzy dw om a fajkam i opium, m ów ieniem  
tao/i (język  w yszukany) i p isaniem  listów. 
D obrze mówić taoli, uw ażane je s t  za zn ak o ­
m ity  ta len t. Im  w y ż e j  wznosi się m andaryn , 
tym  s p o s ó b  jego m ów ienia nab iera  więcej 
jask raw ości, staje-się obfitszym , naszpikow a­
nym  przenośniam i, m alowniczością, w yraże­
niam i niezrozum iałem u Co do listów , miło 
je s t  patrzeć ja k  w praw ną i lek k ą  ręką, k re ­

śli pędzelkiem  um aczanym  w pachnącym  
czarnym  lub żółtym  atram encie, sym boliczne 
głoski a lfabetu  chińskiego, na szkarła tnym  
papierze z w yzłacanem i brzegam i.

M andaryn trzeciej k lasy , z czasem otrzy­
m uje nieodstępnego sekretarza, ale nim  go 
dostanie, urzędnik  ten  sam  m usi się zajmować 
sw ą korespondencją, a  C hińczyk więcej p i­
sze listów  w ciągu tygodnia, niż europejczyk 
w ciągu roku. T ak i m andaryn  może być po­
borcą skarbow ym  lub prezesem  trybuna łu  
obrzędów, ale w mieście trzeciego rzędu. M a 
nadzieję jednakże przenieść się niedługo do 
m iasta  drugjpgo rzędu. Zręczność i in try g i 
doprow adzają go do tej zm iany na  lepsze. 
G ałka z rzeźbionego koralu, oznaczająca u rzę­
dników  drugiej klasy, prowadzi go do w iel­
kiego m iasta, gdzie skin ieniem  głow y, sp ra ­
wna przerażenie m ilionow ej ludności. N aten ­
czas je s t naczelnym  kom isarzem  skarb u  i m o­
ralności publicznej, lub  in spek to rem  sp ra­
w iedliw ości karnej. N atenczas m ieszka w pa­
łacu, posiada ogrody i parki, w ydaje’św ietne 
uczty, używ a przyjem ności w ynikającej z o- 
•toczenia licznym  orszakiem  pasożytów  i n ik t 
oprócz w ice-króla, n ie je s t od niego w yż­
szym. M yśl jego  m arzy o now ych honorach, 
a p ragnien ie w yniesienia się sięga po za 
rzeźbioną kora low ą gałkę. Pochlebia, w ygi­
na się, płaszczy i pełza i nakoniec dosięga 
najw yższego szczytu złoconych stopni u rzę­
dow ania publicznego. P ragn ien ie  jego są za­
spokojone, k iedy  sta je  się urzędnikiem  p ie r­
wszej klasy, w ice-królcm  prowincji. K apelusz 
jego, kształtu  le jka odwTóconego, ozdobiony 
je s t  gładkim  czerw onym  koralem , oznaką n a j­
wyższej godności. Na piersiach i na plecach 
błyszczy w yhaftow any złotem i srebrem  herb 
cesarski, smok z o tw artą  paszczą.

Przez jak ież  trudności i k rę te  ścieżki m u­
sia ł przechodzić; pośród jak ichże  sideł i za­
sadzek; przez jak iż  lab iryn t k łam stw  u to ro ­
wał sobie drogę!... P ogardzając oszustw em  i 
zdradliw ością u rzędn ika chińskiego, nie m o­
żna nie uw ielbiać płodności jego  w ykrętów  
i stałości woli. Człow iek ten urodzony w le­
piance, rozściela sobie posłanie w pałacu 
m arm urow ym , straże czuwają u jego w rót, 
tłum y służących w jedw abnych  ubran iach  o- 
czekują na jego rozkazy, -wszystko co ty lko  
je s t w ykw intnego, piękuego, jaśniejącego, 
w szystko co wydają i C hiny i co m ożna do­
stać za pieniądze, w szystko to znajduje się 
koło niego, a dla tego jedyn ie  że dzieckiem  
uczył się dobrze w szkole a jak o  pilny  uczeń 
otrzym yw ał nagrody w kolegjach. T ak i je s t  
przynajm niej w teorji, sy sten ia t organizacji i 
aw ansow ania urzędników  chińskich. W  m y ­
śli otw orzenia drogi urzędów publicznych 
dla w szystkich, tak  starych, ja k  m łodych, bo­
gatych  ja k  i biednych, utw orzenia z niej a- 
reny do w alki dostępnej dla w szystkich, a 
w której, najgodniejszy otrzym uje zwycięz- 
tw o, zaw iera się szlachetna i pow abna zasada. 
W praw dzie w idzieliśm y, że m andaryn  uży­
w ał w pomoc środków, do k tó ry ch  honor i 
uczciwość nie pozw ala się przyznaw ać, ale 
m oralność ch ińska  wcale nie je s t surow ą, a 
w szyscy w spółubiognjący się m ają jednako­
w ą uczciwość.

C h arak te r am bitnego, nie dozw ala na spo ­
czynek, i naw et otrzym aw szy gałkę kora lo ­
w ą, m andaryn  jeszcze czegoś pragnie. N ie

dosyć m u że je s t  w ice-królem  prow incji, cen 
zorem  obyczajów  całego cesarstw a, guberna  
to rem  m iasta  w  k tó rem  prow adzi u k ład y  z 
barbarzyńcam i E uropejczykam i, lub korni 
sarzem  kró lew sk im  zarządzającym  sąsiednie 
mi podległem i cesarzowi królestw am i; nie 
dosyć, że posiada g ładk i czerw ony k o ra l na 
kapeluszu, że je s t  z przodu i z ty łu  obhafto- 
w any fantastycznem i ry sunkam i ja k  chrząszcz 
brazylijski. P ra g n ie  on, co posiadają n iek tó ­
rzy  m andaryn i będący w łaskach, otrzym ać 
od cesarza pozw olenie noszenia w stąg czer­
wonych, kapelusza żółtego, i p ió r pawieb, 
będących oznaką pochodzenia z rodziuy ce­
sarsk iej. W  końcu i to o trzym uje, i m anda­
ryn  będący synetn ‘ skrom nego ro ln ik a  lub 
k ram arza, p rzyb iera  oznaki k ró lew skiej ro­
dziny M anczu, D u m n y  je s t  z nich, ja k  W ol- 
sey syn  rzeźnika, m ógł być dum ny z kapelu ­
sza kardynalsk iego . A le m andaryn  te n  nie 
posiada jeszcze ty tu łu  szlacheckiego, a p ra ­
gnie uzyskać i tę  najw yższą oznakę. D y p lo ­
m y szlachectw a rzadkie są w C hinach, i u- 
dzielają się ty lko  najw yższym  dostojnikom , bo 
cesarz ma ty lko  pięć dyplom ów  do rozdania.

T y tu ły  odpow iadają ty tu ło m  europej­
skim , a może naw et są ich odwzorowaniem , 
bo starożytność ich podlega w ątpliw ości. 
K ung  odpow iada ty tu łow i księcia, heon m a r­
grabiego, phy  hrabiego, tie  (trzeba w ym aw iać 
k ichając) barona, a nan kaw alera. M andaryn  
nasz nakoniec otrzym uje dyplom  na Kunga, 
księcia, dyplom  z pieczęcią cesarstw a w yo­
brażającą sm oka i z podpisem  cynobrow ym  
sam ego cesarza. W ie lk i zaszczyt, w ielkie 
szczęście! A le ty tu ł ten  rów nie ja k  i godność 
m andaryna, nie je s t  dziedziczny. Szlachectw o 
nadane przez cesarza w C hinach nie przecho­
dzi na  zstępnych, ale za to rozciąga się do 
w stępnych. K iedy  kto został szlachcicem  i 
jego przodkow ie stali się szlachtą, bo by było 
po tw ornem  żeby syn  s ta ł wyżej od ojca. Tym  
sposobem  w szyscy pradziadow ie szczęśliw e­
go m andaryna, (bezw ątpienia z A dam em  
w łącznie) są szlachtą, są książętam i, są m an­
darynam i pierw szej k lasy  i duchy ich są u- 
pow ażnione do noszenia żółtych kapeluszy, 
koralow ych  gałek, paw ich piór, złotych i sre­
brnych  sm oków, rów nież ja k  i do o trzym y­
w ania p ierw szeństw a przed innem i ducham i 
w państw ie cieniów. M andaryn  u staw ia  po­
p iersia  sw ych praojców (w yobrażenia im agi- 
nacyjne, tak  się to dzieje i n ie w C hinach) 
w pięknej sali, w ystaw ia im  o łtarz  i w św ię­
to, na  ich cześć pali kadzidła i złocony papier. 
T ym  sposobem  w ysoki dosto jn ik  chiński, 
może uzyskać zaszczyty dla zm arłych sw ych 
rodziców, ale nie może ich przekazać sw ym  
dzieciom. N aw et jego oszczędności nie bardzo 
są im  zabezpieczone sku tk iem  chciw ości 
skarbu. R ozrzutność i próżniactw o zw ykle 
odznaczają dzieci w yższych urzędników  chiń­
skich; z nich tw orzy się zastęp próżniaków  i 
rozpustu ików  w k ra ju , i rzadko kiedy staw a- 
ją  one do egzam inp.

K szta łcen ie  się na m andaryna  w ojskow e­
go zupełnie je s t  inune. M andaryni tacy, po 
większej części, jeżeli nie wszyscy, są  pocho­
dzenia tatarsk iego . Żądają od nich  nio ty le  
znajom ości k s iąg , co siły pięści. U czą się oni 
głów nie robienia bronią, konnej jazdy, strze 
lan ia  z łuku , i ćwiczą się w rzucan iu  kam ie­
niam i. T ak ie  to nauk i pobierają siln i ta tarzy

którzy dali dow ody osobistej odw agi w w a * 
ce z francuzam i i anglikam i i okazali, że dla 
dobrej obrony brakow ało  im  ty lk o  europej­
skiej karności wojskow ej i ulepszonej broui. 
M andaryni w ojskow i n ie  zajm ują tak  w yso­
kiego stanow iska  i nie posiadają tak  rozle­
głej w ładzy, ja k  m andaryn i cyw ilni. Lecz 
obydw ie te kategorje u rzędników  zarów no 
podlegają konfiskacie m ają tku , złożeniu z u- 
rzędu i w ygnaniu  do M ongolji. J e d y n ą  szla­
chtę dziedziczną w N ieóiesk iem  P ań stw ie  
s tanow ią  k siążę ta  ta tarscy , tegoż sam ego co 
i cesarz pochodzenia; nie zajm ują oni w yż­
szych urzędów , ale w egetu ją przy pom ocy 
n iższych posad i u trzym anie  ich jak  na k re ­
w nych cesarza, b ra ta  słońca i księżyca, je s t 
bardzo nędzne.
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(N . D . 4523) B a n k  P o l s k i .

Odwołując się  do dwukrotnych ogłoszeń o za­

traceniu Obligu Banku Nr. 12856, na rs. 74 
kop 50, stanowiących w łasność nieletnich: S te­

fana i Kuźmy Łukianów, podaje niniejszem do 

wiadomości, że z powodu dopełnienia formalności 
postanowieniem R ady Adm inistracyjnej K rólest­
wa z dniu 5 (1 7 )  Lutego 1850 r. w skazanych i 
g d y  nikt w terminie 1 (1 3 ) WrzeŚDia 1863 r. 
z obligiem zagubionym  do Banku się  n ie zgłosił.

Bank Polski w zastosowaniu się do obowiązu­
jących przepisów Oblig swój Nr. 1 2 ,856 , um a­

rza.

W arszawa d. 6 (1 8 ) W rześnia 1863 r.

V ice Prezes,

R zeezyw isty Radca Stanu, S . Szemioth. 

za N aczeln  k& Kancelarji, J . Makulec.

 —  1— i  ’. ' i .  — —u -m 1---------■---
OBWIESZCZENIA SPADKOWE

(N. D .  3 4 2 7 ) Po zmarłej w ra. Lublinie bez­
potom nie i beztestam entow o w d. 11 W rześnia 

1852 r. K lotyldzie Szarańskiej, otworzył się spa­
dek, składający się z kw oty rs. 316 kop 9 7 V łt  
obecnie w Banku Polskim znajd ijącej się.

Niżej podpisany Obrońca Prokuratorji w Lu­
blinie, wzywa osoby do pow yższego spadku inte­
resow ane, aby z prawam i^wem i w c iągu  sześciu  

m iesięcy od daty doręczenia pierwszych obw ie­
szczeń , do Pisarza Trybunału w Lublinie, w celu 

złożenia odpowiedniej deklaracji zg ło siły  się, w 
przeciwnym  albowiem razie, po upływie powyż­

szego terminu uczyniony zostanie na podstawie 
art. 768 i 170 K. C. Pr. w niosek o wprowadze­
nie Skarbu Królestwa w posiadanie rzeczonego  

spadku.

Lublin d. 9 L ipca 1863 roku 

A. Garszyński, Obr. Pr.

LICI1 tUt I MBIIAZf PUBLICZNE.
(N . D . 4 5 2 2 ) Magistrat Miasta Stołecznego 

Warszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że w d. 

30 W rześaia (12 Października) r. b. o godzinie 

12 w południe, odbędzie się w sali posiedzeń Ma­
g istratu, licytacja in plus przez opieczętowane 
deklaracje na wydzierżawienie placu m iejsk iego  
pod N r. 2564ń  przy ulicy B oleść  położooego, na 
czas od d. 19 W rześnia (1 Paździer.) r. b. do d. 

19 W rześnia (1 Pazd/.ier.) 1866 r.od sumy ob­
niżonej rs. 161 rocznie w warunkach do licyta­

cji objętej.

M ający przeto zamiar ubiegania się o p ow yż­
szą dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
w yżej oznaczonym  na ręce p .o . Prezydenta m ia­
sta opieczętowane deklaracje, napisane podług  

wzoru niżej zam ieszczonego, a w tych  wyraźnie  

literami bez skrobania, poprawek i przekreśleń 

wypiszą ofiarowaną przez siebie sumę jednorocznej 

dzierżawy pom ienionego placu.
Nadto do deklaracji dołączony być wiuien kw it 

K asy  Głównej Ekonom icznej na złożone vadium  
w ilości rs. 35 i na koszta ogłoszenia rs 15, któ­
re nieutrzymującem u się przy licytacji natycb • 
m iast zwrócone będą, deklaracje zaś takie do k tó­
rych vadium nie będzie złożone w Kas>e Ekono­
micznej m iasta *Stołecznego W arszawy i kwit do 

nich dołączony nie zostanie przyjęte nie będą. 
Inne warunki dotyczące w mowie będącej licyta  

cji są do przejrzenia kaidodziennie w W ydziale  

Administracyjnym w yjąw szy dni św iątecznych.
W arszawa d. 9 (2 1 )  W rześnia 18 6 3  r 

W zór do deklaracji

W skutek ogłoszenia z d. podaję n i­
niejszą deklarację, iż podejmuję się dzierżaw y  
placu m iejskiego pod Nr. 2564 /?  przy ulicy B o ­
leść położonego, przez czas od dnia 19 W rześnia  

(1  Października) r. b do d 19 W rześnia (1 Paź • 
dziernika) 1866 roku, obowiązując się płacić dzier­

żaw y rocznie po rs. (wypisać wyraźnie literam i) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  
w warunkach licytacyjnych objętym . K wit na 
złożone w K asie  Ekonom icznej vadium w ilości 
rs. 35 i na koszta ogłoszenia rs. 15 składam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N , pisałem dnia  
m iesiąca 1863 r.

(podpisać im ie i nazw isko .) 1

(N . D . 4 3 7 5 )  E Magistrat Miasta 
Lublina.

Ogłasza,  że w dniu 30 W rześnia (12 P aździer­
nika) r. b. o godzinie 3 po południu, na sali po­
siedzeń M agistratu w Lublinie, odbywać się bę­
dzie przez opieczętowane deklaracje, licytacja od 

sumy rs. 1892 kop. 95 in minus na podjęcie się 
reperacji mostu na rzece B ystrzycy  na trakcie P ia­
seckim.

Warunki licytacyjne i anszlag m ogą być p rzej­
rzane w biurze M agistratu w godzinach biuro­
wych każdego dnia prócz św ią t.

Vadium  do licytacji z łożyć się winne wynosi 

rs. dwieście, i to  w każdej Kasie Gubernialnej, 
lub Pow iatow ej, albo w B.^nku Polskim , oraz w 

K asie Ekonom icznej tutejszej w gotow iźnie lub 

listami zastawnem i złożone być może.
Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny  

5 z południa, w dniu licytacyjnym  powyż ozna­
czonym , później zaś złożone przyjęte nie zostaną.

W zór do składania deklaracji poniżej um iesz­
cza się, z tem ostrzeżeniem, że inaczej napisane

albo nie napisane wyraźnie i jasno, mające w so­
bie jakiebądź przekreślenia, oraz obejm ujące w a­
runki i zastrzeżenia, a nakoniec nie mające liczb 

w ypisanych literam i, uważane będą za nieważne. 

W zór do deklaracji.

W skutku ogłoszenia M agistratu m iasta L u b li­
na z d. 2 ( U )  W rześnia r. b. Nr. 96 6 4 , podaję  
noiejszą deki arację, iż podejmuję się reperacji 

mostu na rzece B ystrzycy na trakcie Piaseckim  
w ra; Lublinie, za sumę (tu  wypisać sumę litera­
mi) poddając się wszelkim obowiązkom i za strze ­
żeniom w warunkaah licytacyjn ych objętym . Za­
świadczenie kasy N. na złozone w niej vadium  
rs. N . w ynoszące, dołączam , które wrazie n ie-  
utrzymania się na licytacji sam odbiorę (lub o 

którego wrazie nieutrzym ania się odesłanie na 
pocztę do N . na mój koszt upraszam).

Stale moje zamieszkanie jest (w ypisać m iejsce  
zamieszkania). P isałem  w N. doia N . m iesiąca N. 
1863 r. (podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)

Lublin d. 2 (14) W rześnia 1863 r. 

za Prezydeeta, W dowi ński.

(N . D . 4 3 7 2 ) Magistrat Miasta Chęcin 
P on iew aż naznaczony  term in na d. 11 W rześ. 

r. b. sp e łz  bez sk u tk u , przeto oznacza trzeci ter­

m in na dz ień  12 Październ ika r. b . do  od b ycia  
licytacji w K ancelarji M agistratu  M iasta C hę­

cin  g łośn ej in plus na w yd zierżaw ien ie  dochodu  
Kasy m iejskiej m iasta tn tejszego z targow ego  
jarm arczn ego i bruk ow ego na p rzeciąg  czasu  
od dnia 1 S tyczn ia  1864 do o sta tn ieg o  G rudnia  
1866 r. która rozp oczynać s ię  będzie  od kw oty  

rs. 760 kop . 50 jako sum y po dotąd o p ła ca n e ­
go  rocznie czyn szu . P rzystęp u jący  do licy ta c ji  
ob ow iązan y  z ło ż y ć  radium  w gotow iźn ie  w 
k w ocie  rs. 152 k op . 10, w arunki tej licy tacji 
każdego czasu  w biurze M agistratu  tu tejszego  

w godzinach  b iurow ych przejrzane b y ć  m ogą.
C h ęcin y  dnia 30  S ierp . (11 W rześnia) 1863 r.

Burm istrz, S k ubniew sk i.

(N . D. 4 2 8 9 ) Magistrat Miasta 
Przasnysza.

P on iew aż dzierżawca dochodu K asy E k on o­
m icznej m iasta P rzasn ysza  z b ru k ow ego , tar­
g ow ego  i jarm arcznego na lata  1862j4  w roku  
b ieżą cy m  1863 s ta ł się  n iew yp łaca ln ym , p rze­
to  w  w ykonan iu  R eskryptu  W . N acze ln ik a  P o ­
w iatu P szasn ysk iego  z dn ia  13 (25) S ierpn ia  r. 

b. N r. 6 6 9 6 , podaję do pow szechnej w iadom ości 
że w dn iu  26 W rześnia (8 Październ ika) r. b. 
o god zin ie  3 z p o łu d n ia , od b ęd zie  s ię  w M agi­
stracie  M iasta  P rza sn y sza  na risico n iew y p ła ­

c a ln e g o  dzierżaw cy Julijana Szm altz; lic y ta ­
cja  przez p od anie  o p ieczętow an ych  deklarąe/i 
,n a  w ydzierżaw ien ie  rzeczonego dochodu na

czas od dnia 30 L ip ca  (11 S ierpn ia) 1863 r. to  
je st zaprow adzen ia A dm in istracji, do dnia 19 
( 3 i )  Grudnia 1864 r. jak o  daty exp iracji kontra­

ktu z dotych czasow ym  dzierżaw cą zaw artegd  
od sumy rs. 1063 to je s t w stosunku su­
m y rs. 750 kop 35 rocznie przez d o ty c h ­

czasow ego  d zierżaw cę  p ostęp ion ej, z w arunkiem  
że do d zierżaw y należeć będzie dochód sp oso ­
bem A dm in istracyjnym  zebrany od dnia jej za- 
prow-adzenia. a p ostąp ioną o fertę  ob ow iązan y  

będzie  op łacić  p oczynając od daty zaprow adze­
nia A dm inistracji, nadm ienia przytem  że na  tę 

d z ierża w ę  przyjm ow ane będą dek laracje  naw et 

z niższem i ofertam i od sum y do licytacji prze­
znaczon ej, le c z  gdyby podana przez plus l i c y ­

tanta  oferta n iedorów nała  do tych czasow ej ce 
nie dzierżaw nej, w tak im  razie zatw ierd zen ie  

L cytacyi za leżeć  będzie od decyzji Komisji 
Rządowej Spraw  W ęw nętrznych, plus licytan ta  
jed n ak  zaraz w zględem  R ządu  obow iązuje

Inne warunki przejrzane b yć m ogą w biórze  
M agistratu , vadium  do dzierżaw y konkurenci, 
z ło ży ć  w inni w  k asie  m iasta P rzasn ysza lub w 
B anku P o lsk im  albo w inn ej K asie  Skarbow ej 

w ilości rs. 106 kop. 3 0 , które nieutrzym ujące­
mu s ię  na licy tacji zw rócone będzie, utrzym u­
ją ceg o  się  zaś na kau cję  za liczon e  zo sta ­
n ie.
Przasnysz d. 24 S ierpnia (5  W rześnia) 1863 r.

B urm istrz 
S e k re ta rz  K o leg ja lny ,  M akow sk i .

W zór do deklaracji.

W skutku o g ło szen ia  M agistratu  M iasta Prza­
snysza z dn ia  24  S ierpn ia  (5 W rześnia) r. b . Nr 

2 9 3 1 , podaję n in iejszą  deklaracje, że ob ow iązu ­
ję  s ię  zadzierżaw ić dochód K asy Ekonom icznej 

m iasta  P rzasn ysza  z b ru k o w eg o , targow ego i 
jarm arczn ego  na czas od d. 30  L ipca  (11 Sier­
p n ia ) 1863 r. do koń ca  1864 r. postępując ro­
cznej dzierżaw y R s. w yp isać  liczbam i i
literam i, poddając się  w szelk im  obow iązkom  

w arunkam i liey taey jn em i objętym .
Z aśw iad czen ie  K asy N na złożone vadium  rs. 

106 kop . 30  dołączam , które w razie n ieutrzy- I 
m ania się  sam  odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkan ie je st w N  pisałem  ( 
w N. dnia N. m iesiąca  N . 1863 r.

(p o d p isa ć  im ie i nazw isko) ■

  |
(N . D . 4 5 0 5 ) Rada Szczegółowa Opiekuńcza ' 

Głównego Domu Schronienia Ubogich \ 
i Sierot Starozakonnych. J

Podaje do w iadom ości publicznej że w dniu i 
8 P aźd ziern ik a  r. b. o god zin ie  4 z p o łu d n ia  
odbędzie s ię  w Sali p osied zeń  G łów n ego  Domu  

S chron ien ia  za  W olsk ą  rogatką egzystu jącej 
g ło śn a  licy ta c ja  in  m inus od cen y  a jsz la g o w ej  
na o d b u d ow an ie , w edle zatw ierd zon ych  przez

K om isję! R ządow ą Sp raw  W ew nętrznych  ̂an- 
szlagow ych  parkanu i pom py.

C hcący  zatem  p o d ją ć a ię  p ow yższych  robót, 

zechcą zg ło sić  s ię  w dniu w yż oznaczonym  na 
w sk azan e m iejsce.

W arunki i anszlagi. przejrzane b yć  m ogą  
każdego dnia w kancelarji zak ład u  w yjąw szy  
sobót i św-iąt u roczystych , od g od z in y  10 do 
god zin y  4 z p o łu dnia .

W arszaw a dn ia 17 W rześn ia  1863 r. 

zastęp ca  P rezydującego , Nusbaum .

Sekretarz R ady, W aw elberg,

(N . D .  4453) Rada Opiekuńcza Domu 
Przytułku Starców i Kalek, 

w Górze Kał w arji 
Podaje do publicznej w iadom ości iż w d n iu  

19 W rześnia (1  P aźd ziern ik a) r. b o godzin ie  
4 po p o łu dniu , o d b yw ać  s ię  będzie w K ance­

larji D om u P rzytu łk u  Starców  i K a lek  w G ó ­
rze K alw arji licy tacja  na dostaw ę w  r. 1864  

yw n ości dla osad zon ych  w tym że in s ty tu c ie , 
w zyw a zatem  w szystk ich  m ających  zam iar.pod- 
jęc ia  s ię  tej en trep ryzy  aby w  dniu i g o d z in ie  

w yżej oznaczon ych z kaucją rs. 450  do K a n ce-  
larji instytutow ej p rzybyli, w arunki do te j l i c y ­
ta c ji każdodzienn ie w  K ancelarji p o m ien io n e ­
go  instytutu przejrzane b yć m ogą.

G óra dn ia  4 (1 6 )  W rześn ia  1863 r.

P rezydujący,
F w ! .  P o tu lick i.

(N. D . 4 3 7 4 ) Naczelnik Zakładów 
Górniczych Okręgu tVschodniego.

W  d n iu 3 0  W rześnia (1 2 ) Październ ika 1863  

r. o godzin ie  3 po południu od b yw ać się  będą  
w biu rze N aczelnika Z akładów  G órn iczych  

O kręgu w schod niego w Su ch ed niow ie licy ta ­
cje in m inus przez op ieczętow an e deklaracje:

1 . L icy tacja  na do6taw ę w  roku 1864 m ater- 
ja łó w  tartych  do zakładów  i k o p a lń  O kręgu  

W sch od n iego  oprócz B ia ło g o ń sk ieg o  zak ład u  
w  w artości rs. 600 .

2 L icytacja  na dostaw ę tak ich że m aterjałów , 
w  r 1864  do zak ładu  B ia ło g o n  w wartości rs 
23 4 4  k op . 53.

W arunki ty c h  licy ta c ji i cen y na  pretium  
o zn aczon e m ogą być przejr-.ane w  biurze N a ­
cze ln ik a  O kręgu W sch odniego w W yd zia le  
G órnictw a w W arszaw ie.

M ający ch ęć  pod jęcia  się  tych  dostaw  ob o­
w iązan i są przed term inem  do licy tacji o zn a ­
czonym  podać N a cze ln ik o w i O k ręg u , deklara­
cję na papierze stem p low ym , cen y  k o p . 15 po  

d łu g  w zoru poniżej zam ieszczonego, i do ty ch ­
że d o łączyć  k w ity  kasy G órniczej, albo innej 

skarbow ej, na z łożon e  vadium  g o to w izn ą  albo

w listach  zastaw n ych , T ow arzystw a Kredyto  
w ego Z iem sk iego  z w łaściw em i K uponam i 

! do pierszej licytacji rs. 60 .

do drugiej „  . ,  „  234.
i k oszta  o g ło szeń  gotow izn ą  do le j  licy tac ij, 
rs. 3 do 2ej rs. 7.

W zór D ek laracji.

W skutku o g ło szen ia  N a cze lu ik a  Z akładów  
G órniczych  O kręgu W sch odniego z dnia 31 
S ierpnia  (1 2  W rześn ia) 1863 r. N . 6356 , p o d a ­
ję  n in iejszą  deklarację że podejm uję się d osta ­

w y w 1864 r. do Z akładów  G órn iczych  N  N  

m aterjałów  tartych z od stąp ien iem  od cen po­
dan ych  do lic y ta c ji procen tu  (w ym ien ić w yso ­
k o ść  p ro cen tu  czy te ln ie  liczbą i literam i) p o d ­
dając się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  

w  w arunkach licy tacy jn ych  zam ieszczonem  
przezem nie odczytanych  i zrozum ianych.

K w ity  K asow e na z łożon e  Vadium i koszta*  
og łoszeń  dołączam , które w razie n ieu tivym a- 
nia  się  na  licytacji sam  odbiorę.

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je s t w N  N  najbliżej 
stacji p ocztow ej N N

p isałem  w N  N d n ia  m iesiąca  roku
(zam ieścić  p od p is) a na adresie w ym ienić „ D e ­
klaracja na dostaw ę m aterjałów  w r. 1864 .do 
zak ładów  N N

D eklaracje nie m ogą b y ć  skrobane ani p o ­
praw iane, i p ow in n y  b y ć  za p ieczę to w a n e  la ­
kiem  .

D o licytacji tych  staw ać m ogą ty lk o  p rzed się - . 
biercy kaucję sk ła d a ją cy , zatem  w łe śc ia n ie  

i m ieszczan ie  R ządow i za św iadectw am i s o l i ­
darnej od p ow ied zia ln ości zw yk le  staw ujący do­
pu szczeni n ie będą.

Su ch ed niów  d . 31 S ierpnia (12  W rześnia) 18634

Ł ęck i.

(M. D . 4 5 3 2 ) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Stosow nie d o a rt. 682 K. P . S . wiadom.o c z y ­

ni: iż  na żądanie M oszka C zyns han dlującego  
w W arszaw ie  pod N r. 991 zam ieszk ałego  a za­
m ieszk an ie  praw ne do tego  interesu i ca łeg o  
postępow ania  sub h astacyjn ego  u T eodora Ł ą c ­
k iego  A dw okata  przy Sąd zie  A pelacyjnym  Kró­
le stw a  P o lsk ieg o  w W arszaw ie przy u licy Ś -to  
Jerskiej pod  Nr. 1775 zam ieszk ałego , obrane  
m ającego, w  p oszuk iw aniu  sum y rs. 1350 z p ro­
centem  5 OjO od dnia 2 (14 ) L u teg o  1862 r. l i ­
czącym  się i k osztów  egzeku cyjnych  od P iotra  
W ójcick iego  o b y w a te la  i w ła śc ic ie la  n ie iu ch o- 
m ości w W arszaw ie  pod Nr. 2291 p o łożon ej 
zaś w W arszaw ie pod N r. 23 4 4  m ieszk ającego  
protokółem  A n to n ieg o  O nufrego S zad k ow sk ie­
go  K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
le s tw a  P o lsk ieg o  w dniu 24  S ierp n ia  (5 W rześ­
nia) 1862 r. sporządzonym , w drodze p rzym u.



szonego w yw łaszczen ia  za ję tą  i zaaresztow aną 

została:

; N IER U CH O M O ŚĆ 
w W arszaw ie przy  ulicy G ęsiej pod N r. 2291, 
a  policyjnym  pod N r. 2291 li t . a. na gruncie 
czynszowym w cyękule policyjnym  i A dm ini- 

. stracyjnym  6 w ju ryzdykcji Sądu Pokoju Ogu i 
m iasta W arszawy. W ydzia łu  I I .  położona, p r a ­
wem w łasności do egzekw ow anego d łużn ika  
P io tra  W ójcickiego obyw atela w W arszaw ie 
pod N r. 2344 zam ieszkałego, należącą, w po ­
siadan iu  i uży tk o w an iu  H a sk la  Siem ion Z asta ­
w n ik a  zo sta jąca , poszukiw aną w ierzytelnością 
hypotecznie obciążona w spólną księgą w ieczy­
stą  całej nieruchom ości N r. 2291 w W arszaw ie 
mająca.

N a gruncie powyższej nieruchom ości są n a ­
stępujące zabudow ania :

1. Dom fron tow y z drzew a o parte rze  i je- 
dnem p iętrze, dachów ką k arp id w k ą  k ry ty , 4

.  kom iny m urow ane mający.
2. K om órki p iętrow e z drzew a gontam i k ry te
3. O ficyna z drzew a i p ruski m ur dachów ką 

ho len d erk ą  k ry ta , cztery kom iny m urow ane m a­
jąca .

4. Oficyna z drzewa deskam i szalow ana o par" 
terze i jednem  piętrze, dachów ką karpiów ką 
k ry ta  dwa kom iny m urow ane m ająca.

5. Z abudow ania  z d rzew a w  słu p y  deskam i 
k ry te  obejm ujące kom órki k loakę  i śm ietnik.

6. Podw órze n iebrukow ane, ty lk o  rynsztok  
stu d n ia  balam i cem tro w an a  z w ałem , k o rką , 
łańcuchem  i kubłem  okutym .

7. Podw órze d rug ie  n iebrukow ane.
8. P a rk a n y  tę  posesję  oddzielające są  w ak ­

cie zajęcia  opisane.
W nieruchom ości tej je s t pięćdziesiąt jed en lo -  

katorów ^ z im ion i nazw isk oraz eenę najm u 
uiszczających w akcie  zajęcia w ym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej zaare­
sztow anej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia  u  sprzedażą dyrygującego T eodora  
Ł ąck iego  A dw okata, p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
K ró lestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod N . 1775, 
p rz y  u licy  Ś -to  Je rsk ie j zam ieszkałego, zaś 
zbiór o b jaśn ień  i w arunki sprzedaży w  K an- 
celarji T ry b u n a łu  tu tejszego w W ydziale I. z ło ­
żone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. J W . Zygmuntowi H r. Wielopolskiemu P re ­

zydentow i miasta Stołecznego W arszawy w
'  W arszaw ie pod N r. 462 urzędującem u na  ręce 

D ąbrow skiego  urzędnika tegoż M ag istra tu .
2. F ran c iszk o w iD z ia szk o w sk iem u P isa rzo w i 

Sądu P okoju  O kręgu i m. W arszaw y W ydziału 
I I .  w W arszaw ie pod N r. 549 urzędującem u na, 
ręce własne.

Obudwom  d. 19 W rześnia (1 P aźdz ie rn ik a) 
1862 r.

W niesiono do księgi w ieczystej n ieruchom o­
ści w W arszaw ie pod N r. 2291, położonej d. 19 
W rześn ia  (1 P aździern ika) 1862 r . a  w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztow ać w K ancela- 
rji T ry b u n a łu  tu tejszego na  ten cel u trzym yw a­
nej w pisano zostało .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji p u ­
blicznej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubern ii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie-w  W ydziale I . w m iej­
scu zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ługiąy. 
pod N. 549 o godzin ie 10 zran a  d. 13 (25) Li 
s£ppada 1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eo d o r Ł ąck i 
A dw okat k tó rego  zam ieszkanie je s t wyżej w ska­
zane.

W arszaw a d. 2 (14) P aździern ika  1862 r.
R adca D w oru , Zgórski. 

W yw ieszono n a  tablicy w Sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszawskiej 
w W arszaw ie 3 (15) P aździern ika  1862 r.

R adca  D w oru, Zgórski:

Po  odbyciu w d n iach  13 (25) L isto p ad a , 27 
L isto p ad a  (9 G ru d n ia ) i 11 (23) -G rudnia 
1862 r. trzech  p u b likacji zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży nieruchom ości N. 2291 a 
policy jn ie  pod Nr. 2291a w W arszaw ie położo-.

» nej, T ry b u n a ł Cyw ilny tutejszy w yrokiem  daty  
11 (23) G ru d n ia  1862 r .  zapad łym  w yznaczył 
term in  do przygotow aw czego przysądzenia p o ­
wyższej n ieruchom ości n a  dzień 14 12 G) S ty­
cznia 1863 r. godzinę 10 rano k tóry  się odbę­
dzie w m iejscu zw yk łych  posiedzeń T ry b u n a łu  
C yw ilnego G ubern ii W arszaw skiej w W arsza­
wie w Wydziale I. pod N r. 549 p rzy  ulicy D łu ­

giej-
L icy tac ja  w term in ie  przygotow aw czego 

przysądzenia rozpocznie się od sumy ra. 3000, 
ako szacunku  przez pop iera jącego  sprzedaż

. jpodanego.
W arszaw a d. 15 (27) G ru d n ia  1862 r. 

P isarz T ry b u n a łu ,
R adca  D w oru, Zgórski.

W term inie pow yższym  Nieruchom ość N r. 
2291 a  policyjuie N r. 229 l a  oznaczona w W ar­
szaw ie po łożona przysądzoną zosta ła  p rzy ­
gotow aw czo Teodorow i Łąckiem u A dw oka­
to w i za sumę rs . 3000 i T rybunał wyrokiem  
d. 14 (26) S tycznia 1863 r. zapadłym  w yzna­
czył te rm in  do ostatecznej sprzedaży powyższej 
Nieruchom ości na dzień 23 L u te g o  (9 M arca) 
1863 r .  godzinę 10 ran o  lecz z powo'du sporów 
te rm iu  ten  odbyć się nie m ógł d la  tego T rybu­
n a ł tutejszy w yrokiem  z iilacji daty 8 (20) M ar­
ca  1863 r. zapad łym  wyznaczył term in  do osta­
tecznej sprzedaży powyższej N ieruchom ości ua 
dzień  18 (30) K w ietn ia  1863 r. godzinę 10 rano 
k tóry  się  odbędzie w m iejscu zw ykłych  posie­
dzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arsza 
wskiej w W arszaw ie w W ydziale I . pod Nr. 

549 p rzy  u licy  d ługiej.
L ic y ta c ja  rozpocznie się od 2 j3 części sza­

cu n k u  przez b iegłych wynaleźć się mianego 
W arszaw a dnia 14 (26) M arca 1863 r.

P isarz  T ry b u n a łu ,
R adca  D w oru, Z górski.

G dy term in  powyższy z pow odu zaszłych spo 
rów  nie przyszedł do skutku, a  obecnie takowe- 
usuniętem i z o s ta ły , zatem  T ry b u n a t W yrokiem  
iilacyjnym  daty  17 (29 ) M aja 1863 r. w yzna­

czył term in  do o s tatecznej sprzedaży n ierucho­

mości Nr. 2291 a policyjnym Nrs 22910 oznaczo­
nej w W arszaw ie przy u licy  Gęsiej położonej 
na  dzień 18 (30) C zerw ca 1863 r. godzinę 10 
ran o , lecz gdy ten  term in  z powodu sporów  
spełz bezskutecznie T ry b u n a ł W yrokiem daty  
4 (16) L ipca  1863 r. z iilacji zapad łym , w y ­
znaczy ł term in do  sprzedaży ostatecznej na d. 
8 (20) S ie rp n ia  1863 r. godzinę 10 ran o , k tó ry  
gdy odbytym  bydź niem ógł, zatem  T ry b u n a ł 
W yrokiem  iilacyjnym  daty  4 (16) W rześnia  
1868 r. wyznaczył termiri do sprzedaży o s ta te ­
cznej ty le razy wymienionej N ieruchom ości na 
dzień 9 (21) G rudnia 1863 r .  godzinę 10 rano 
k tóry  się odbędzie w miejscu zw ykłych  posie­
dzeń T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I. pod N r. 549 
przy u licy  D łu g ie j, a  licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 8267 kop. 83 jako  2j3 części sza­
cunku  przez b ieg łych  wynalezionego.

W arszaw a d. 11 (23) W rześnia 1863 r. 
w z. P isarz T ry b u n a łu ,

Ju ljo n  Świerczew ski.

(N. D. 4527) P isa rz T rybunału  Cywilnego  
G ubernii W arsza w sk ie j W arszaw ie. 

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. w iadom o czy­
ni, iż na  żądanie T om asza M ichalickiego Poczt- 
chaltera  S tac ji Pocztowej we wsi M iłośnie 
O kręgu  i G ubernii W arszaw skiej położonych, 
tam że m ieszkającego a  zamieszkanie praw ne do 
niniejszej egzekucje i całego postępow ania sub- 
hastacy jnego  w W arszaw ie pod Nr. 590 u X a- 
w erego K arasińsk iego  A d w o k a ta  przy Sądzie 
A pelacyjnym  obrane mającego, w poszukiw a­
niu sum y rs, 4500 z procentem  5%- od dnia 4 
M arca n. s. 1861 r. liczącym się, o raź kosztów  
egzekucyjnych od S tan isław a D aszew skiego 
obyw ate la  i w łaściciela nieruchom ości w W ar­
szawie poz Nr. 1007 li t . B. p rzy  u licy  K roch­
malnej położonej zaś w W arszaw ie pod Nr 
2988 m ieszkającego, pro tokółem  : W alentego 
Supryniew icza K om ornika p rzy  Sądzie A pela­
cyjnym  K ró lestw a P o lsk ieg o  w dniu  25 W rze­
śnia (7 P aźd z ie rn ik a) 1861 r. sporządzonym , 
za ję tą  i zaaresztow aną zo sta ła  w drodze p rzy­
muszonego w yw łaszczenia:

N IER U CH O M O ŚĆ, 

w W arszaw ie przy ulicy K rochm alnej pod 
N r. 1007 lit. B. w O kręgu  i Pow iecie W arszaw ­
skim  G ubernii W arszawskiej, pod jurysdykcją  
Sądu Pokoju O kręgu i m iasia W arszaw y W y ­
działu  IL w cyrku le 7 gmini e M agistratu  m ia­
sta  W arszaw y, na  g runcie  czynszow ym  p o ło ­
żona praw em  w łasn o śc i do S tan isław a Daszew­
skiego należąca  w dzierzaw nem  posiadaniu 
L ew k a  H opensztad t za kontraktem  urzędowym  
przed Ś liw ińskim  Rejentem  w dniu  8 (20) C zer­
w ca 1861 r. na rok jeden  poczynając od dnia 1 
L ipca  1861 r. do dnia tegoż i m iesiąca 1862 
kończyć się m ającą za cenę roczną um ówioną 
R s. 2 0 0 0 i z góry zapłaconą, zostająca, p oszuk i­
w aną w ierzytelnością hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej nieruchomości egzystują n as tę ­
pujące zabudowania:

1.Dom parterowy drewniany, gontami k ryty :je- 
den komin murowany mający.

2. P rzystaw ka z drzewa o dwóch drzwiach i 
dwóch oknach o dwóch dom inach murowanych, 
dach blachą kryty mająca.

3 .‘Kamienica masiw murowana, blachą kryta 
dwa komin m urow any m ająca.

4. O ficyna masitr murowana o dwóch piętrach 
dachówką holendęrką k ry ta , o ośmiu kominach 
murowauych.

P rzystaw ka murowana o parterze i pierwszem 
piętrze, trzy okna iżfSjąca.

Przechód czyli przedsionek pod dachem b la ­
szanym.

5 Wozownia z drzewa w slupy pod dachem bla­
chą krytym, obok której komurka o jednych 
drzw iach znajduje się.

6. Komorka z desek blachą kryta.
7. Zabudowanie masiv murowane blachą kryte 

o dwóch kominach murowanych mieszczące w so ­
bie s tajn ie  mieszkalne, wozownie, stajnię i klo­
akę.

8. Przystaw ka z desek pod dachem blaszanym
w te j dwoje drzwi jedne do komórki a drugie 

do piwnicy.

9 . Dom ek masiw murowany parterowy blachą 
kryty o jednym kominie murowanym.

10. Ogród w około parkanem  z  desek ogro­
dzony m ieści drzew  owocowych 17.

11. A ltanka z drzew a pod dachem  blaszanym , 
a pod tą  a lta n ą  je s t  piw nica czyli lodownia.

12. A lta n a  z ła t  rzniętych  blachą k ry ta .
13. D w a słupy drew niane  w ziem ię w kopane 

do huśtaw ki,
14. Szopa z desek gontam i k ry ta .

W podw órzu w środku  ogrodzenie z ła t  rznię­
tych, przy tern dół drzewem  cem hrow any na 
wapno.

15 S tu d n ia  z korbą  i pom pą.
Pomiędzy donn m partercjw ym  ajp o sesją  N r. 

1007 lit. A je s t b r a m a j e z d n a  n a  podw órze
z fu rtk ą  z przyzw oitem  ukuciem.

W tej nieruchom ości je s t  22 lo k a to ró w  z i- 
mion i nazw isk oraz ile op łacają  rocznie w ak­
cie zajęcia w ym ienionych.

Dochody tej nieruchom ości przez Szadków
skiego K om orn ika protokółom  w dniu 27 C zer­
wca (9 L ipca) 1861 r. sporządzonym , zajęte 
sta ły  na  jednoroczne wydzierżawienie poczyna 
jąc  od dnia 21 G ru d n ia  (2 S tycznia) 1861j62 r 
na sa tysfakcję sumy rs. 419 procen tu  kosztów 
na  rzecz E lorentyny-M agdaleny, B olesław a 
F ry z ę  m ałżonki, oraz Józefy-K aroiiny , Józefa 
W ejnert m ałżonki.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a a re ­
sztowanej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia udyryguiącego  sprzedażą K saw erego K a 
sińskiego A d w o k a ta  p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie, pod N 
590 m ieszkającego, zaś zbiór objaŚDień i w a 
ru n k i sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu  
tejszego w W ydziale I. złożone przejrzane być 
m ogą.

Z ajęc ie  w kopiach doręczone:
1. JW . T eodorow i A n d rau lt P rezydentow i

M agistra tu  m iasta W arszaw y, w W arszaw ie 
pod N r. 462 urzędującem u n a  ręce D ąbrow sk ie­
go urzędnika tegoż M ag istra tu .

2. F ranciszkow i D ziarzkow skiem u Pisarzow i 
Sądu P okoju  O gu i m iasta W arszaw y W ydziału 
II. w W arszawie pod N r. 549 urzędującem u, 
na ręce w łasne, obudw om  d n ia  25 P aździern ika 
(.6 L istopada) 1861 f.

W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ję ­
tej nieruchom ości w W arszaw ie d, 27 P aź­
dziern ika  (8 L isto p ad a) 1861 r., a w dniu  dzi­
siejszym do księgi, zapresżtow ań w K ancelarji 
T ry b u n a łu  tu tejszego na  ten cel u trzym y­
wanej w pisane zostało .

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i wa 
runków  sprzedaży odbędzie  się na  aud jencji pu 
b liczn e j T ry b u n a łu  C yw ilnego G ub. W arszaw  
skiej w W arszaw ie w W ydziale I . w miejscu 
zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ług iej pod N r.
549 o godzinie 10 z ran a  dnia 5 (17) S tyczn ia  

1862 r.
S przedażą dyrygow ać będzie K saw ery K a­

rasiń sk i A dw okat k tó rego  zam ieszkanie je s t  wy 
żej w skazane.

W arszaw a dn ia  10 (22) L isto p ad a  1861 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W yw ieszono n a  T ab licy  w Sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego Gubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie, dnia 11 (23) L is to p ad a  1861 r .

R adca D w oru, Z górski.

N ieruchom ość pow yżej cp isan a  w an iu  8 
(20) S tycznia r. b. ostatecznie stanow czo w 
drodze przym uszonego w yw łaszczenia, na ż ą ­
dan ie  T om asza  M ichalick iego w ierzyciela po­
pieranego sprzedaną zosta ła  za sum ę rs. 24001 
nabyw cą je j s ta ł się Tomasz P iw kow ski O by­
w atel w W arszaw ie pod N r. 956 zam ieszkały 
za pośrednictw em  Z ygm unta K rysińskiego O- 
b rońcy  przy Senacie, gdy jednak  w arunków  
licy tacyjnych n iedopełn ił, ja k  o tem przekony­
w a św iadectw o P isa rza  T rybunału  Cyw ilnego 
G ubernii W arszaw skiej w  W arszaw ie n a  dniu 
25 L utego  (6 M arca) 1863 r. w ydane, p rze to  
n a  mocy tego św iadectw a i stosow nie do a r t . 
738 i 739 K. P. S . na  żądanie starozakonnego 
L e jzera  R ozenperl hand lu jącego  w W arszaw ie 
pod N r. 2426, zam ieszkałego, jak o  Cessyona- 
ryusza  Tom asza M ichalickiego i w poszukiw a­
niu powyższej sumy taż n ieruchom ość w ystaw io­
ną zosta ła  na pow tórną sprzedaż n a  niebezpie 
czeństwo T o m asza  P iw ko w sk ieg o ,-p lu s licy ­
ta n ta  w arun  ków licy tacy jnych  n iedo trzym ują- 
eego; jakoż  w term in ie na  dn iu  23 S ierpn ia  
(4  W rześnia) r. b . do pierw szej pub likacji zbio­
ru  objaśnień  i w arunków  sprzedaży oraz wa 
runków  dodatkow ych , oznaczonym, T ry b u n a ł 
W yrokiem  tejże daty  term in  do drugiej p u b li­
kacji a  zarazem  przygotow aw czego przysądze­
n ia rzeczonej n ieruchom ości n a  dzień 6 (18) 
W rześnia r. b. godzinę 10 z r a n a  n a z n a c z y ł, 
k tó ry  się odbędzie w miejscu zw ykłych posie ­
dzeń T ryb u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw , 
skiej w W arszaw ie  pud N r. 549. W arunki tej 
s p r z e d a ż y  ta k  p ierw otn ie ja k o  też dodatkow o
ułożone przejrzane być mogą w K ancelarji P i- 
sa rza  T rybunału  W yd zia łu  I. oraz u A dw oka- 
t a K arasińsk iego  k tórego  zam ieszkan ie jes t wy­
żej w skazane. L icy tac ja  zacznie się od snruy 
rs. 10,000, k tó rą  Lejzer R ozenperl Cessyona- 
ryusz T om asza  M ichalickiego podaje.

W arszaw a d. 24 S ierpnia (5 W rześnia) 1863 r.

(podpisano) Św ierczew ski. 

N astępnie po odbyciu drugiej publikacji, a ra- 
razem  przygotowawczego przysądzenia ni ei ucho 
moSci N r. 1007.fi. w W arszawie położonej, T ry ­
bunał Cywilny w Warszawie W yrokiem na dniu 
6 (18) W rześnia r . b. zapadłym, oznaczył te r­
min do trzeciej publikacji zbioru objaśnień i w a­
runków licytacyjnech, a zarazem ostatecznego 
przysądzeni a rzeczonej nieruchom ości nadzień  
20 W rześnia (2 Tazdziernika) r. b. godzinę lOtą 

rana, który się odbędzie w miejscu zwykłych 
posiedzeń Trybunału Gywilncgo Gubernii W ar­
szawskiej w W arszawie pod Nr. 549, warunk 
tej sprzedaży tak  pierwotnie jako też dodatkowo 
ułożone, przejrzane być mogą w K ancelarji Pisa- 

T rybunału  W ydziaiu 1. oraz u Adwokata 
K arasińskiego, ktorego zamieszkanie jest wyżej 

wskazaue.

L icytacja zaczDie się od sumy rs . 10,04)0, któ 
ą Lejzer rtozenperl cesyuuaryusz Tomasza Mi­

ch łickiego podaj e.

W arszawa d. 7 (1 9 ) W rześnia 1863 r. 

Świerczewski, Podpisarz Trybunału.

1. Kamienica z oficyną masiv murowana o par­
terze i trzech piętrach z piwnicami sklepionemi 
b lachą żelazną k ryta, pięć kominów murowanych 
m ająca. W  kam ienicy i oficynie tej są urządzone 
dwa apparaty do kąpieli parowej do któych nale­
żą dwie szafy wewnątrz cynkiem pobielanym wy­
łożone, na pierwszem zaś piętrize m ają być u rz ą ­
dzone wanny do kąpieli ciepłej czyli łazienkę, w 
piwnicy zaś je s t studnia murowana >z pompą ż e ­
lazną, wodą do łaźni parowej i łazienek za po­
średnictwem rur m iedzianych'i cynkowych ro z­
prow adzająca.

2. Ściana masiv murowana parterow a i w czę-

(N . D. 4529) P is a r z  T r y b u n a ł u  C y w i ln eg o  
G u b e r n i i  I ł a r s z a w s i n e j  w  W a r s z a w ie .  

stosownie do art. 682 K. T. S. wiadomo czy- 
i, iż na żądanie Izraela Przepiórki, handlujące­

go w Wa.szawre pod Nr. 2 (14  zamieszkałego, 
zaś zamreszkauie prawne do tego m te resu r całe­
go postępowaura suohastacyjuego u TeodoraŁąc-

krego Patrona przy trybunale  Gywiluym Guber- 
nn W arszawskiej w W arszawie pod iSr. 1775 w 
Warszawie zamieszkałego, obrane m ająrego, 
p o s z u k i w a n i u  sumy rs. 2UUU z procentem ou/ 0 od 
unia 30 M aja (11 Czerwca) 1861 r. i kosztow 
egzekucyjuycb od Ja n a  sy lw estra Ossowskiego 
właściciela nieruchomości w W arszawie pod Kr. 
556'przy ulicy Długiej położonej, w tejże m ie ­
szkającego, protokółem Józeta Zbikowskiego Ko 
mormka przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Pol­
skiego wyiniu 9 (21) Sierpnia 1861 r. sporzą­
dzonym, zajętą  i zaaresztow aną zobtała w dro­
dze przymuszonego wywłaszczenia:

n i e r u c h o m o ś ć ,

w W arszawie przy  ulicy Długiej pod 555 w Ogu 
i Powiecie Warszawskim, Gubernii Warszawskiej 
pod Okręgiem Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W ar­
szawy W ydziału I I . w cyrkule 3. w gminie Ma­
gistratu m. Warszawy na gruncie emtiteutycznym 
do M agistratu m. Warszawy należącym położona 
prawem własności do egzekwowauego dłużnika 
J a n a  Sylw estra Ossowskiego należąca i w jego 
pesiadaniu zostająca, poszukiwaną wierzytelnością 

hypotecznie obciążona.
Na gruncie tej nieruchomości egzystują nastę­

pujące zabudowania:

óci dwupiętrowa, w podwórzu po prawej strome 
nowo postawiona, przy k tó re j mają być urządzo­
ne komórki i kloaki, poti które jest już założony 
fundam ent masiw murowany. Pomiędzy powyż - 
szemi zabudowaniami a parkanem murowanym 
je s t małe podwórko niebrukowane, w którem  tym ­
czasowo je s t urządzoną.

3. Kloaka z desek, pod deskami. •

W  nieruchomości tej m ają być umieszczone, 
machina parowa o sile czterech koni, kocioł z 
monometrem i ruram i, trzy  rezerw oary górne z 
blachy żelaznej, o raz  inne przedmiota do kompieli 
parowych i łazienek ciepłych służące, obecnie zaś 
jes t już w parterze urządzony rezerw oar drew­
niany z żelaznemi obręczami, wodę ze studni w 
piwnicy będącej odbierający, oraz w parterze 
w głównej sali frontowej jest urządzonych sześć 
małych pokoików z drzew a które d la  osób uży 
wających kąpieli parowej służą.

Plac tej nieruchomości j e s t  rozległy w sposo­
bie przybliżonym, z frontu arszynów  18, od t y ­
łu arszynów 17, z jednego boku arszynów  26 
z drugiego boku tak  samo.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz- 
tow anejnieruchom ości znajduje się w akcie  za ję­
cia u sprzedażą dyrygującego Teodora Łąckiego 
Patrona przy Trybunale Cywilnym Gubernii 
W arszawskiej w  W arszaw ie w temże mieście 
pod N r 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  

w arunki, sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  
tutejszego w W ydziaie I . złożone przejrzane być 
mogą.

Z ajęcie w kopiach doręczone.
1 . J W . Teodorow i A ndrau lt P rezydentow i 

m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod Nr. 462 
urzędującem u, na  ręce P ąh ro w sk ieg o  U rzędu 
n ika tegoż M agistratu .

2. F ranciszkow i-D ziasako  wskiem u-Pisarzow i 
Sądu Pokoju  O gu i m iasta W arszaw y W ydzia­
łu  IL w W arszaw ie pod N r. 549 urzędującem u 
na ręce w łasne,

Obudwom d. 18 (30) Sierpnia 1861 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w W arszawie d. 19 (31) Sierpnia 
1861 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaare­
sztować w K ancelarji T rybunału tutejszego w  
ten cel utrzymywanej wpisane zostały. '

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków przedaży, odhąijzią^M ajM jUłdjeneji publicz­
nej T r y b u n a ł u  CywJf^^PWNftżirnll W arszaw ­

skiej w Warszawie w W ydziale I. w miejscu zwy - 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
o godzinie lOej z rana, dnia 1 6 (2 8 ) Października 
1861 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Patron przy Trybunale Cywilnym G ubernii W ar­
szawskiej w W arszawie, którego zamieszkanie 
jes t wyżej wskazane.

W arszawa d. 1 (13) W rześnia 1861 r. 
w zast. Podpisarz T ry b u n a łu ,

J . Świerczewski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
Warszawie d. 2 (14) W rześnia 1861 r.

w zast. Podpisarz  T ry b u n a łu ,

J .  Świerczew ski.

P o  odbyciu w d n iu  16 (28) P aździern ika, 3- 
1'azdzieraika (11 L istopada) i 13 (25) Listopada 
1861 r. trzech  publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży nieruchomości N. 555 w W ar­
szawie położonej, Trybunał tutejszy wyrokiem 
daty 13 (25) L istopada 1861 r . term in do przy­
gotowawczego przysądzenia tejże nieruchomości 
w yznaczył ua dzień 5 (17) G rudnia 1861 r. go­
dzinę 10 raąo, który się odbędzie w miejscu zwy­
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego ; Gubernii 
Warszawskiej w Warszawie w Wydziale I. pod 
Nr. 549 przy ulicy Długiej, a licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs. 800U jako szacunku przez 
popierającego sprzedaż podanego, zaś w term inie 
ostatecznym zacznie się od i /3 części szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mianego.

W arszawa d. 14 (26) L istopada 1861 r. 

P isarz Trybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

nia subchastacji nieruchom ości N. 555 w W ar­
szawie p rzy  ulicy Długiej położonej, i gdy 
w yrokam i T ryb u n a łu  Cyw ilnego tutejszego d a ­
ty  12 (24), 13 (25) L utego  1862 r . 27 W rześnia 
(10 Października 1862 r. 19 (31) P aździern ika  
1862 r . oraz Sądu A pelacyjnego K ró lestw a 
P o lskiego d a ty  10 (22) L ipca  1862 r . i 4 (16) 
W rześnia 1863 r .  zapadłem i, spór o rewizją ta - 
x y  i m ianow anie b iegłych przeprow adzili: a 
biegli to je s t Ł ukańsk i K arol, Jó z ef K ierzko- 
w sk i i A leksander O rdon tax ę  sporządzili, za­
tem T ry b u n a ł w yrokiem  iilacyjnym  daty  14 
(26) Czerw ca 1863 r . zapad łym , w yznaczył 
now y term in  do ostatecznej sp rzedaży  n ie ru ­
chomości N. 555 w W arszaw ie położonej na 
dzień 19 (31) L ipca  1863 r. godzinę 10 rano , 
k tó ry  się odbędzie w miejscu zw ykłych posie 
dzeń T rybu n a łu  Cywilnego G ubernii W arsza­
w skiej w W arszaw ie  w W ydziale Im pod N. 

549 przy u licy  D ługiej.

Sprzedażą dyrygu je obecnie J a n  Jędrzeje- 
wicz A dw okat w im ieniu m ałżonków  S k o n ie ­
czny, licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs 
50Ó94 kop 64 i pół. jak o  %  części szacunku 
przez  b ieg łych  w tak s ie  urzędow ej w ynale­
zionego.

W arszaw ad. 18 (30) Czerwca 1863 r.

P isa rz  T rybanału ,
R adca D woru Zgórski,

G dy w term inie pow yższym  n ik t z  chęcią 
k u pna nie zg łosił się, pop iera jący  snbhastae ją  
m ałżonkow ie S konieczny zaskarżyli rew izją 
tax y  nieruchom ości N. 555 w W arszaw ie na 
rs. 75141 kop  9 7 '/ ,  sporządzoną i zyskali w y­
rok zaoczny T ry b u n a łu  tutejszego w dniu 21 

Sierpnia (2 W rześnia) 1863 r . R ew izją tak sy  
tej nieruchom ości przez b ieg łych  Ł u k ań sk ieg o , 
Ordona i K icrzkow skiego sporządzoną, u chy la­
jący  i nakazu jący  sprzedaż nieruchom ości 
N. 555 w W arszaw ie położonej, od sumy 
rs . 16667, jak o  J/ 3 części rzeczyw istej w artości.

N astępnie T ry b u n a ł w yrokiem  iilacyjnym  
daty  4 (16) W rześnia 1863 r. zapadłym  nowy 
term in  do ostatecznego przysądzenia n ierucho­
mości N. 555 w W arszaw ie w yznaczył na dzień  
17 (29) P aździern ika 1863 r. godzinę 10 rano 
k tóry  się odbędzie w m iejscu zw ykłych  posie­
dzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w 
W ydziale I . pod N. 549, a  licy tac ja  zacznie 
się od sum y rs. 16667.

W arsz aw ad . 4 (1 6 )  W rześnia 1863r. 

w z. Podpisarz T ry b u n a łu ,

Ju lja n  Świerczewski.

ZAPO ZW Y E D Y K TA LN E.

(N. D .4273) Sąd P o lic ji P opraw cze j 
W ydziału  W łocław skiego  

Zapozyw a niniejszem  S tan isław a  R akoczego ( 
ogrodow ego, ostatnio we wsi K em pka S z la ­
checka przebyw ającego i m atkę jego niew iado­
mego im ienia, obecnie z pobytu  niew iadom ych 
aby się w  ciągu dni 30 od daty  niniejszego za- 
pozwu licząc w Sądzie tutejszym  staw ili, d la 
złożenia n iek tórych  w yjaśnień w spraw ie W oj­
ciecha W ielikoszew skiego, lub o te ra z n ie js iy m  
iw em  pobycie Sąd tu tejszy  pow iadom ili, a  to 
pod sku tkam i p ra w a .

B rześć d. 6 W rześnia  1863 r,

Sędzia P rezydujący , T ryn iszew sk i.

(N. D . 4267) S ą d  Policji P ro ste j  
O kręgu P łockiego.

O ddzia łu  1.
W dniu 20 S ierpn ia  (1 W rześnia) r. b. na  

gruncie  wsi K raw enopia w lesie  przy drodze z 
m iasta Bodzanowa do w'si K anigow a prow adzą­
cej dostrzeżone zostały  zw łok i człow ieka z 
im ienia nazw iska  i pochodzenia niewiadom ego, 
la t oko ło  30 m ającego, w zrostu w ysokiego, bu­
dowy c ia ła  dobrej, tw arzy  ściągłej, nosa d łu ­
g iego, oczu n iebieskich , Czoła średniego, w ło ­
sów na głow ie czarnych d ług ich , u b ran eg o  w 
kapotę nank inow ą szarą, z n ieb ieską podszew ­
ką, kam izelkę nankinow ą brązow ą, spodn ie  po­
ła tan e  z sukna g ranatow ego , koszulę p łó c ien  
ną podartą , chustkę na szyi w  kw iatk i czarne, 
bu ty  na  nogach  o rd y n arn e  złe i w czapkę 
o k rąg łą  z czarnego sukna z daszkiem . P o n ie ­
waż śledztw o n iezdo ła ło  w ykryć im ien ia  nazwi 
ska  i pochodzenia tego człow ieka oraz spraw cę 
pow ieszenia. Zatem  wzyw a każdego k toby  te 
wiadomości posiadał iżby je  Sądow i tutejszem u 
udzie lił.

P łock  d . 23 Sierp. (4  W rześnia) 1863 r.
Podsędek,

A sesor K olegialny, Synoradzki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

W term inie powyższym Nieruchomość N r. 555 
w W arszawie położona przysądzoną została przy- 
gostowawczo Teodorowi Łąckiem u Tatronowi za 
sumę rs. 8U0U i Trybunał Wyrokiem daty  5 (17) 
Grudnia 1861 r. term in do ostatecznej je j sprze­
daży wyznaczył na dzień 27 Lutego (11 M arca) 
1862 r. godziuę 10 rano który się odbędzie w 
miejscu z wykłych posiedzeń T rybunału  Cywil 
nego Gubernii Warszawskiej w W arszawie w 
Wydziale i .  pod Nr. 549 przy ulicy Długiej a li­
cytacja zacznie się od */3 części szacunku przez 
biegłych wynaleźć się mianego.

W arszawa d. 9 |2 1 ) Grudnia 1861 r.

P isarz Trybunału,

R adca Dworu, Zgórski.

N astępnie w ierzyciele Wojciech i Jó zefa  m ał. 
żonkow ie Skonieczny mąż urzędnik  T ow arzy 
stw a K redy tow ego  Ziem skiego w W arszaw ie 
pou N. 247ÓJ7 zam ieszkali, zam ieszkanie p ra ­
wne do całego postępow ania subchastacy juego  
u J a n a  Jędrzejew icża A dw okata przy Sądzie 
A p elacy jnym  K ró lestw a.P o lsk iego  w W arsza 
wie pod N . 489  b zam ieszkałego , obrane maję 
cy od k tó ry ch -ten że  Jęd rze jew icz  A dw okat 
d z ia ła  subrogow aui zostali dobrow olnie w po ­
szukiw aniu  sumy rs. 1804 z procentem  5% . od 
dn ia  I S ierpn ia  1861 r. od J a n a  Osow skiego 

przez Izraela  P rzepiórkę do d alszego  p op iera-

(N . D. 4532)
Podpisany P atron  w W arszaw ie pod Nr. 5865 

zamieszkały, jako  O brońca Karoliny z Brudlów 
iJXzefa Brykner Obywatela małżonki w asystencj 
i za upoważnieniem męża swego działającej czyli 
obojga małżonków Brykner, zawiadamia i ogła 
sza niniejszem, że w yrokiem .'Jrybunału Cywilne 
go G u b e rn ii  W a rs z a w s k ie j w W arszawie zapa­
dłym dnia 13 Marca 1863 r. między Karoliną 
z Brudlów, Józefa B rykner obywatela żoną w a- 
systencji i za upoważnieniem męża swego dzia- 
ła ją c ą  czyli obojgiem małżonkami Brykner w 
W arszawie pod Nr. 30580 zamieszkałemi, a Jó- 
zefą z Brudlów  Januszewską, W awrzyńca Janu­
szewskiego m ajstra rzeźniczego żoną w asysten­
cji i z upoważnienia męża działającą czyli oboj­
giem małżonkami Januszewskiemi w Wi llanowie 
pod W arszawą zamieszkałem!, zam ieszkanie p ra ­
wne do tego interesu u Józefa Brykner w W ar­
szawie pod Nr. 30580 zamieszkłego, obrane ma 
jęcemi, Karolem Brudel czeladnikiem rzeźniczym  
pod Nr. 1701, Janem -W ojciechem  2ch imion 
Brudel w imieniu własnem, oraz jako opiekunem 
głównym nieletnich Antoniny i M atyldy-Anny 
2ch irnios rodzeństwa Brudlów pod N r. 30580 
Franciszkiem Porzyckim obywatelem pod N r. 
3020 jako przydanym tychże nieletnich opieku­
nom, Ludwikiem Rychter rzeźnikiem pod Nr. 
2685#, tudzież Apolonią z K ychterów  F rancisz­
k a  łio ra k  żoną w asystencji i za upoważnieniem 
męża swego działającą, czyli obojgiem małżonka­
mi H orak pod N r. 2857 zamiesżkałemi, nakazany 
został dział m ajątku po Franciszce z Mroczków 
skich Igo  ślubu Rychterowej, 2go Brudlowej i 
sprzedaż nieruchomości spadkowych.

Biegli tym że wyrokiem mianowani dali opinją 
o niepodzielności i sporządzili taksę rzeczonych 
nieruchomości, k tóra zatwierdzoną zorftała wyro­
kiem Trybunału Cywilnego ż &uia 4 W rześnia 
1863 r.

N a podstawie tych  wyroków sprzedaną zosta­
nie przez licytację publiczną sądową w drodze 
działów w Trybunale Cywilnym w W arszawie w 
W ydziale l i i .  przed W. Sadkowskim jako dele­
gowanym Członkiem T rybunału , nieruchomość 
w W arszawie pod Nr. 30580 pod jurysdykcją 
Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy Wy 
działu I i i .  położona, sk ładająca się z domu fron 
towego mieszkalnego, z d6mu mieszkalnego w 
podwórzu, w znacznej części spalonego, z piwni­
cy w drugiem  podwórzu, w części spalonej, 
wozowni, szopy, piwnicy w pierwszem podwórzu 
studńij parkanów; bruków, drzewa poeostałego 
po niedawno wydarzonej j ogorzeli i 34,452 ło k ­
ci kw. gruntu pod całą nieruchomością. Szczegó­
łowy opis i taksa tej nieruchomości znajduje się 
w Kancelarji Pisarza Trybunału Wydziału III . 
Szacunek tej nieruchomości ustanowiony został 
na rs. 2 632 kop. 12 Od której to sumy licytacja 
się zacznie. Vadium wynosi rs. 900.

Po odbyciu pierwszej publikacji w dniu 18 
W rześnia r. b. przed W . i>adkowskim Asesorem 
Trybunału, term in do przygotowawczego przysą­
dzenia na dzień 30 Październ ika 1863 r. godzinę 
lO tą z rana oznaczonym został i odbęckwe się w 
miejscu zwykłych posiedzeń T rybunału w W y­
dziale III .

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przejrza­
ne być mogą, w Kancelarji P isarza Trybunału 
W ydziału III . pod N r. 549 i u podpisanego sprze­
dażą dyrygującego Patrona w jego K ancelarji 
pod Nr. 586#. w W arszawie.

W arszawa d. 24 W rześnia 1863 r.

<N. D. 4250) Sąd  P olic ji P opraw czej 
Powiatu W arszaw skiego  W ydziału  1. 

W zyw a w szelkie w ładże nad p o rządk iem  i 
bezpieczeństwem  w k raju  czuw ające, aby na 
Ju lja n a  D orusz, czeladnika szewekiego w W ar­
szawie z A ndrzeja i Anny m ałżonków  D oru- 
s*ów urodzonego, o sta tn io  pod N . 737j8 p rze­
byw ającego, z obecnego pobytu  n iew iadom ego, 
baczne oko zw racały , a  w razie dostrzeżen ia  
u jęły  i Sądow i tutejszem u lub najbliższem u pod 
strażą  odstaw iły .

W arszaw a d. 3 W rześn ia  1863 r.

Sędzia P rezydujący, P op ław sk i.

(N. D. 4272) S ą d  P olicji P opraw czej
W ydzia łu  W łocław skiego.

W zyw a w szelkie w ładze ta k  Cywilne jako  i 
w ojskow e w kra ju  u rzędujące, aby  M ichałow i­
cza W alentego, la t 46 liczącego, w zrostu d o ­
brego, tw arzy  pociągłej, nosa m ałego , włosów 
b lond, oczu bu rych , osta tn io  w gm inie G rodz- 
tw o-K ow al przebyw ającego, obecn ie z 'p o b y tu  
niewiadom ego, bacznie śledziły , a w razie u ję ­
cia Sądow i tutejszem u lub najbliższem u pod 
^cisłą strażą  odstaw ić rozporządziły .

Brześć d. 2 W rześnia. 1763 r.

Sędzia Prezydująey, T ryn iszew ski.

(N . D. 4265) S ąd  P olic ji P opraw cze j 
W ydziału Łom żyńskiego.

W zyw a w szelkie w ładze nad b ezp ieczeń . 
stwem w k raju  czuw ające, aby Sylw estra  Ku- 
czew skicgo z wsi K am ionki gm iny Jedw abno  
i Burzyn pochodzącego, a teraz z p oby tu  n ie ­
wiadomego, jak o  przed wym iarem  spraw iedli 
wośei ukryw ającego się ścisłe śledziły , a za uję­
ciem do Sądu tu tejszego  dostaw ić raczy lv .

R ysopis jego  osoby następujący:
M a la t 32, w zrost średni, tu sza  dobra, włosy 

ciem ne, oczy piwne, tw arz ok rąg ła , nos gruby, 
b roda  okrągła, znaki szczególne żadne.

Ł om ża d. 16 (28) S ierpn ia  1863 r.

Sędzia P rezydująoy, P odbielsk i.,

O S T R Z E Ż E N I  A..’

(N. D. 4483) W dniu 19 b. m. t. j .  w zeszłą 
Sobotę, stracone zostały wW arszawie, przez p ra ­
wego posiadacza, Hrabiego A ndrzeja Zamoyskie­

go, następujące Listy Zastawne lit. A.  
a mianowicie, oznaczone Numerami: 2,469, 2,662, 
3 111 ,5720 , 138.828, 138,829, 138,830, 138.832, 
138,838, 200,320, 200 ,415 , 200 ,571 . Razem 
sztuk 12, z bieżącemi kuponami (od 22 Grudnia 
r. b.), na sumę rs. 36,000, czyli złp. 240,000, 
Stosowne ostrzeżenie jednocześnie uczynionem 
jes t we W ładzach Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego niniejszem zaś stratę  tęjoglaszając, 
zastrzega się, aby n ik t wartości tych nie nabywał, 
a wrazie dostrzeżenia takowych, raczył donieść 
D yrekcji Głównej Towarzystwa Kredytowego 
w Warszawie.

(N, D . 4 477) W  sobetę 19 W rześn ia  w 
m ieszkanin P rofesora K ow alew skiego, w p a łacu  
Z am ojskich, stracono wiele ksiąg  i rękopism ów  
pisanych i w ydanych w rozm aitych  języ k ach , 
K tokolw iekby  znalazł jak ik o lw iek  rękop ism  
czyli książkę, proszony je s t  uprzejm ie o zw ró­
cenie takow ych do H otelu  E uropejsk iego  N.  
152.

K ow alew ski.

w Drukarni J. Jaworskiego.—-Za pozwoleniem Cenzury.
t* 'lA L 4 Ł > -

Józef Kokeli, P atron .


